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(§£) Możliwości odroczenia 
rokowań genewskich 

Q  Konsultacje
anglo-amerykańskie

Przygotowania Zachodu
do rokowań
rozbrojeniowych

L O N D Y N  PA P . J A K  D O W IA D U J E  S IĘ  Z  PO  
IN F O R M O W A N Y C H  Z  R O D E Ł  A G E N C JA  R E U  
T E R A , W Z N O W IE N IE  O B R A D  K O M IT E T U  R O Z  
B R O JE N IO W E G O  18 P A Ń S T W  W  G E N E W IE , 
P R Z E W ID Z IA N E  N A  12 B M ., M O Ż E  U L E C  OD  
R O C Z E N IU  O T Y D Z IE Ń .

Z A S T A N A W IA J Ą  b a ta  ro z b ro je n io w a , 
S IĘ  n ad  ty m  podobno k tó ra  .p rz e c ią g n ie  się 
w  c h w il i  obecne j do  p rzysz łego  tyg o d n ia , 
o b a j w s p ó łp rz e w o d n i-  J A K  T W IE R D Z Ą  
czący k o n fe re n c ji —  w sp o m n ia n e  ź ró d ła , S ta  
p rz e d s ta w ic ie le  Z S R R  n y  Z jednoczone  i  W ie l-  
i  U S A  —  b io rą c  pod  k a  B ry ta n ia  k o n s u ltu ją  
u w a g ą ’ że w  K o m is j i  s ię  obecn ie  w  6 p ra w ie  
P o lity c z n e j N Z  ro z p o - c a ło k s z ta łtu  p ro b le m u  
czą ła  s ię  w ła ś n ie  d e - ro z b ro je n ia  na t le  o s ta t 

n ic h  w y d a rz e ń  m ię d z y -

Wiceminister 
komunikacji 
Donat
Tarantowicz
w Szczecinie

W czora j p rz e b y w a ł w
Szczecinie w ice m in is te r  
k o m u n ik a c ji D O N A T  T A ­
R A N T O W IC Z . C elem  Jego 
p rzy ja zd u  b y ło  p rze p row a  
dzenie rozm ów  z Senatem  
P o lite c h n ik i S zczec ińsk ie j 
na  te m a t p rzyg o to w a ń  
k a d r  in ż y n ie ry jn o  -  e ko no  
m iczn ych  d la  po trzeb  na ­
szego k o le jn ic tw a  o raz 
przysp ieszen ie o tw a rc ia  
K a te d ry  T r a k c j i  S p a lin o ­
w e j n a  t e j  ucze ln i.

W ic e m in is te r  T a r auto­
w i  cz b y ł ró w n ie ż  gościem  
re k to ra  P o lite c h n ik i, a po 
p o łu d n iu  s p o tka ł się z I  se­
k re ta rz e m  K W  P ZP R  w  
Szczecin ie A n to n im  W a­
la szk ie m , ce le m  prze dysku  
to w a n ia  ty c h  sam ych 
spraw .

(aż)

20-letnia
KOLENDERKA
„M iss  Świata“

L O N D Y N  P A P . *0-le tn ia  
„M iss  H o la n d ii” , C a th a r i-  
na  LO D D E R S w yb ra n a  zo 
s ta ła  w c z o ra j w  L o n d y n ie  
„ M i .  i Ś w ia ta ”  » a  r o k  1962. 
N astępne m ie jsca  z a ję ły  
„M is s  F in la n d ii ” , 17 -le tn ia  
K a a r in a  L E S K IN E N , „M iss  
F ra n c j i”  —• 20-letnda M o­
n iq u e  L E M A IR E .

Z w y c ię ż c z y n i ko n ku rsu  
o trz y m a ła  nagrodę w  w y ­
sokości 2,5 tys . fu n tó w  
s z te rlin g ó w , „k ró le w s k ie ”  
tro fe u m  oraz p ro po zyc ję  
na krę ca n ia  p ró b n ych  zdjęć 
f i lm o w y c h  przez to w a rz y ­
s tw o  „C o lu m b ia  P ic tu rc s ” . 
N ow a k ró lo w a  p ię kno śc i 
je s t b ru n e tk ą  o  z ie lo n ych  
oczach. Z  zaw odu je s t m o 
de lką .

n a ro d o w y c h , zw łaszcza 
$aś k ry z y s u  k u b a ń s k ie -  

K e n n e d y  i  M a c m il­
la n  m ie l i  w y ra z ić  n a ­
d z ie ję , że p o  ro z w ią z a ­
n iu  tego  k ry z y s u  m o ż - 

b y  p rz y s tą p ić  do 
ro z p a try w a n ia  ró ż n y c h  
za g adn ień  zw ią za n ych  

p ie rw s z y m  e tapem  
ro z b ro je n ia .

W  ko n s u lta c ja c h  b r y ty j  
s k o -a m e ry k a ń s k ic h  b io ­
rą  też  u d z ia ł p rze d s ta ­
w ic ie le  K a n a d y  i  W ło ch , 
ja k o  p a ń s tw  u cze s tn i­
czących w  k o n fe re n c ji 
g e n e w sk ie j.

j e ś l i  ni« 
m n ie  zobaczyć p iesku 
— to  m oże m n ie  u s ły ­
szysz?

C E N A  5 t  G R

K U R I E R
Ydzczecińó leó

P iątek , 9. X I .  62 r.
S obota, 10. X I .  62 r .

R O K  X V I I I  N r  264 (5684)

Mowę rewelacje w aferze „Spiegla“

KONTRWYWIAD 
i „służba Gehlena“

na widownię-  wkraczają 
Czy ADENAUER
zmusi do milczenia

DOERINGA?
O Ś W IA D C Z E N IE  A D E N A U E R A  W B U N D ES­

T A G U , że ty g o d n ik  „ D  ER S P IE G E L”  za ra b ia  
p ien iądze na  sys ie m a ty  ezn ym  u p ra w ia n iu  zd ra ­
dy  k ra ju ,  w y w o ła ło  o lb rz y m ie  ob u rze n ie  w  za- 
eh o d n io n ie m ie e k ie j o p in ii p u b lic z n e j — pisze ko­
resp on de nt P A P , red . H. K A S S Y A N O W IC Z . To 
bez precedensu ośw iadczen ie  kan c le rza  oznacza­
jące p ra k ty c z n ie  w y d a n ie  w y ro k u  skazu jącego 
na  ty g o d n ik  i  je g o  zespó ł, zan im  w  ogóle sp ra ­
w a  zna laz ła  się przed sądem , je s t p rze dm io te m  
lic z n y c h  ko m e n ta rz y  tu te js z y c h  k ó l p o lity c z ­
n ych  i p rasy.

d a ł do z ro z u m ie n ia , że 
ca ła  sp ra w a  z ty g o d n i­
k ie m  „D e r  S p ie g e l”  po­
w s ta ła  na  t le  ry w a liz a ­
c j i  m ię d z y  k o n t rw y w ia ­
dem  w o js k o w y m  pod le ­
g a ją c y m  M in is t ro w i O - 
b ro n y  a s łużbą  w y w ia ­
dow czą G eh lena , k tó ra  
w ła ś n ie  m a  ja k o b y  p o ­
p ie ra ć  ty g o d n ik . D o e rin g  
za p o w ie d z ia ł, że je ż e li 
sp raw a n ie  u c ic h n ie , to  
będz ie  zm uszony k tó re ­
goś d n ia  opow iedz ieć  o 
ty m  w s z y s tk im  w  p a r la ­
m encie.

„Nie stwarzać
niebezpiecznego
precedensu'

Przemówienie prokuratora

na procesie
w  L i e g e

P A R Y Ż  P A P . W  C Z W A R T Y M  D N IU  P R O ­
CESU P R Z E C IW K O  5 O S O B O M  O S K A R Ż O ­
N Y M  O O T R U C IE  L U B  W S P Ó Ł U D Z IA Ł  W  
O T R U C IU  D Z IE C K A  —  O F IA R Y  T H A L ID O M I-  
D U  —  T O C Z Ą C E G O  S IĘ  P R Z E D  S Ą D E M  W  
L IE G E , W Y G Ł O S IL I P R Z E M Ó W IE N IA  P R O ­
K U R A T O R  I  O B R O N  CA.

P R O K U R A T O R  z w ró  
c i ł  s ię  do sądu, b y  u z n a ł 
m a tk ę  d z ie cka , S uzan ­
n e  V a n d e p u t w in n ą  
o tru c ia  no w o ro d ka . P ro  
k u ra to r  o św ia d czy ł, iż 
w y ro k  u n ie w in n ia ją c y  
s tw o rz y łb y  n iebezp iecz­
n y  precedens, g d yż  t y ­
siące m a te k , k tó re  u ro ­
d z i ły  d z ie c i bez rą k  
i  nóg  lu b  ze z n ie k s z ta ł 
c o n y m i ko ń czyn a m i, m a  
o czy  zw ró co n e  n a  w e r ­
d y k t  sądu.
(Dokończenie na str. 2)

Przywódcy 
OAS 
w Grecji

S O F IA  P A P  W e d łu g  
in fo rm a c ji  d z ie n n ik a  a -  
te ń sk ie g o  „E T H N O S ” , 
G eorges B id a u lt ,  Jac­
ques S ouste lle  i  t r z e j in ­
n i p rz y w ó d c y  O A S  prze  
b y w a ją  na te ry to r iu m  
G re c ji,  p o s łu g u ją c  s ię  
fa łs z y w y m i dow o d a m i 
tożsam ości.

A L E  N IE  P R Z Y P U S Z ­
C Z A  S IĘ , ażeby to  0- 
św ia d ćze n ie  „w y m k n ę ło  
się”  A d e n a u e ro w i n ie ­
chcący w  to k u  b u rz liw e j 
d y s k u s ji.  P rze c iw n ie , 
A d e n a u e r z c a ły m  roz­
m ys łe m  rz u c i ł  to  o s k a r­
żen ie  p rz e c iw k o  ty g o d ­
n ik o w i,  ażeby za s tra ­
szyć n ie m ie ck ie g o  czy­
te ln ik a  p rze d  b ra n ie m  
do  rę k i p ism a u p ra w ia ­
jącego zd radę  k ra ju .  
N ie  u lega  ró w n ie ż  w ą t­
p liw o ś c i, że A d e n a u e r 
p ra g n ie  obecn ie  z ca łe j 
s p ra w y  u k u ć  a rg u m e n t 
p rz e c iw k o  SPD, zarzuca 
ją c  je j  id e n ty f ik o w a n ie  
się z ty g o d n ik ie m , 
w ię c  eo ipso  p o p ie ra n ie  
zd ra d y  k ra ju .

W  ko ła ch  p o lity c z ­
n y c h  z w ró c ił ró w n ie ż  
uw agę  fa k t ,  że w  k i lk a  
g o dz in  po  zakończen iu  
deba ty , k a n c le rz  A d e ­
n a u e r  o d b y ł g odz inną , 
p o u fn ą  rozm ow ę z depu 
to w a n y m  F D P , D O E R IN  
G IE M . J a k  w ia d o m o , 
D o e r in g  b y ł ty m , k tó ry  
w  czasie  d e b a ty  n a j­
o s trz e j n a p ię tn o w a ł o- 
św iadczen ie  A denauera . 
A le  D o e rin g  p o w ie d z ia ł 
coś jeszcze: m ia n o w ic ie

W ///////J T ///A
D ziś  
6  stron

Na Uralu
już trenują

N A  U R A L U  w  o k o li­
cach S w ie rd ło w ska  se­
zon z im o w y  rozpoczęty. 
N a rc ia rze  ZSRR p o d ję li 
p ie rw sze w  ty m  ro k u  
tre n in g i n a  śni,egu. Na 
z d ję c iu : ,V '*VA n a rc ia ­
rz- -  biegacz: na  p ie rw  
szym  tre n in g u .

FO T— CAF

Ł

Filmowcy radzieccy
w  S z c z e c in ie

W C Z O R A J  p rz y b y ­
ła  do Szczecina de le ­
gac ja  f i lm o w c ó w  ra ­
d z ie ck ich , p rze b yw a ją  
cych  w  naszym  k ra ju  
z o k a z ji D n i F ilm u  
Radzieckiego.

W  sk ład  de legac ji 
w chodzą : T a tia n a  K i ' ' 
N 1U C H O W A  (znana  
z f i lm u  „S łońce  św ie  
c i d la  w s zys tk ich ” ) i  
Z as łużouy  A r ty s ta  U -  
k ra iń s k ie j SRR  — O - 
leg B O R Y S O W  —  
g ra ją c y  g łó w n ą  ro lę  
w  w y ś w ie tla n y m  0 -  
becnie na  naszych e- 
k ra n a ch  f i lm ie  —  
„ D w ie  s ro k i za ogon” .

Goście radz ieccy  
s p o tk a li się w czo ra j 
z p ub licznośc ią  szcze 
c ińską  w  k in ie  „KO S  
M O S” , a  dziś prze­
b y w a ją  w  S targar­
dzie.

N A  Z D J Ę C IU : f i l ­
m o w cy  radz ieccy  w  
to w a rz y s tw ie  p rzed ­
s ta w ic ie li O Z K  —  
z w ie d za ją  Szczecin.

F o t. ST. C IE Ś L A K

Zwycięski

rewanż

POLSKA -  
NRD 2:0

Ł Ó D Ź  P A P . W  re w a n  
ż o w y m  m ię d zyp a ń s tw o ­
w y m  m eczu h o k e jo w y m , 
k tó ry  o d b y ł s ię  w  łó d z ­
k im  P a łacu  S p o rto w y m , 
P o lska  zw y c ię ż y ła  N R D  
2:0 (1:0, 0:0, 1:0). B ra m ­
k i  d la  P o ls k i z d o b y li 
Zaw ada  i  M a ro w s k i.

R E W A N Ż  u d a ł się p o l­
sk im  ho ke is to m . Sądząc 
z p rzeb iegu g *y , z w y c ię ­
s tw o naszego zespołu nad 
N R D  m o g ło b y  b y ć  g ru bo  
wyższe. N as i na p a s tn icy  
g ra ją cy  dobrze w  p o lu , 
za w o d z ili w  sy tu ac jach 
p o d b ram kow ych .

P o lska  d ru żyn a  w y ka za ­
ła doskonalą kon d yc ję . 
N a jle p ie j w  naszej d ru ż y ­
n ie  z a g ra li: S K O R S K I w  

. ob ro n ie  oraz K U R E K  i 
I M A N O W S K I w  napadzie.

S T A T K I N A  W E JŚ C IU :

M /S  „ L IW IE C ”  — z A n g li i  
zachodn ie j z d ro bn icą .

S /S  „B IE L S K O ”  — Z D a n ii 
pod ba lastem .

S /S  „U S T K A ”  — z F ra n c j i  
ze zbożem .

S /S  „P S T R O W S K I”  — z 
D a n ii pod ba lastem .

S /S  „JE D N O Ś Ć  R O B O TN I­
C Z A ”  — z D a n ii pod balas­
te m .
S T A T K I N A  W Y JŚ C IU :

S /S  „K O L N O ”  — do D a n ii 
z w ęg lem .

S /S  „G N IE Z N O ”  — do  Da­
n i i  z w ęg lem .

M /S  „S A N ”  — do F in la n d ii 
z d ro bn icą .

S Z C Z E K A JĄ C Y  PO D A R E K

ro w a ła  k o m e n d a n to w i p o l ic ji  
p o r to w e j w  A k rz e  rasowego 
ow cza rka  a lza ck ieg o. J a k  in ­
fo rm u je  p rze d s ta w ic ie l P Ź M  
w  A fry c e  p. M ilk ę , p ies dob­
rz e  spe łn ia  sw e o b o w ią zk i. 
K o m e n d a n t je s t ba rdzo zado­
w o lo n y .

„ J E L C Z ”  P Ł Y N IE  
DO SZC ZEC IN A

W  n a jb liż szych  d n ia ch  w p ły  
n ie  d o  Szczecina zaku p io n y  
o s ta tn io  w e  W łoszech s ta tek  
P o ls k ie j Ż eg lug i M o rs k ie j — 
s /s  „ J e lc z ” . S ta te k  te n  o 
tonażu 4 650 D W T, e x  „O n o - 
ra to  Secondo”  będzie p ły w a ł 
w  tra m p in g u  b lis k ie g o  i  ś red­
n iego zasięgu.

N A  Ł O W IS K A C H :

w ia t r y  o s ile  do  7 s to p n i w  
s k a li B e au fo rta . P o m im o  n ie  
p rz y c h y ln e j pogody, 250 k u t  
ró w  w ysz ło  w  godz inach ra n ­
n ych  z naszych p o r tó w  na 
łow iska .

N a M o rz u  P ó łn o cn ym , w  
czasie d o b ija n ia  „O ła w y ”  do 
s ta tku  -  bazy „K a s z u b y ”  ce­
le m  w y ła d u n k u  beczek z r y ­
bą, cum a ze s ta tk u  -  bazy 
w k rę c iła  się w  śrubę napę­
dow ą tra w le ra . Z uw a g i na 
sz to rm  „O ła w ę ”  od h o lo w a ł 
s ta te k  ra to w n ic z y  „S w a ro - 
życ”  do p o r tu  an g ie lsk ie go  
N o fd  -  Sh ie lds . Z d ję c ia  l i ­
n y  cu m o w n icze j ze ś ru b y  do 
ko n a ł n u re k  „S w a ro życa ” .

D Z IŚ  spodz iew ane są w  
Szczecin ie z M orza Północne­
go lu g ro tra w le ry  „G R Y F A ” : 
„S ó jk a ”  i  „R o k ie tn ic z k a ” .
W  PO RC IE :

W  C IĄ G U  o s ta tn ie j do by  prze 
ład ow a no  39 323 to n y . w  ty m  
5 307 t  d ro b n icy . 17 377 t  w ęg la  
i  8 813 t  in n y c h  to w a ró w  m a­
sow ych . Na nabrzeżu Radziec­
k im  .statek ho le n d e rsk i m /s 
„A d a ra ”  ła d u je  z ie m n ia k i do 
C asab lank i.

N a w e jś c iu : m /s  „E lla  F e ld ­
m an”  (NR F) z ła d u n k ie m  o- 
rzeszków  i  ta n ko w ie c  „Sebo- 
lu ”  po  o le j gazow y, w  porc ie  
p rze byw a  36 s ta tkó w .

Zniesienie
niewolnictwa
w Arabii 
Saudyjskiej

P A R Y Ż  P A P . Ja k  d o ­
n os i ko re sponden t A gen  
c j i  F ra n ce  Presse, rząd  
A r a b i i  S a u d y js k ie j po­
d a ł do  w ia d o m o śc i, iż  z 
d n ie m  8 bm . znos i w  
k r a ju  n ie w o ln ic tw o .

Jeszcze
jeden brat 
króla Sauda
zbiegł
do K airu

K A IR  P A P . E m ir  A b ­
d e l M obsen B en  A b d e l' 
A z iz  a l S aud, b ra t  k ró la  
A r a b ii  S a u d y js k ie j p rz y  
b y ł w  c z w a rte k  d o  K a i­
ru  p rzy łą cza ją c  się o f i­
c ja ln ie  do S a u d y js k ie g o . 
F ro n tu  W yz w o le n ia  N a ­
rodow ego. E m ir  b y ł m i­
n is tre m  s p ra w  w e w n ę trz  
n ych  w  o s ta tn im  rządz ie  
sa u d y jsk im .

W  ten  sposób w  K a i­
rze  z n a jd u je  się w  obec 
n e j c h w i l i  p ię c iu  k s ią ­
żą t sa u d y js k ic h , k tó rz y  
zw a lcza ją  re ż im  k ró la  
Sauda. C z te rech  z n ic h  
je s t b ra ć m i k ró la , a p ią  
ty  kuzynem .

„Mariner Ii“  
p rze le c ia ł
prawie

24 min km
W A S Z Y N G T O N  P A P . 

O głoszono tu  k o le jn y  k o  
m u n ik a t o  lo c ie  s ta c ji 
ko sm iczn e j „ M a r in e r  
I I ” , w y s trz e lo n e j 27 s ie r 
p n ia  bm . w  k ie ru n k u  
p la n e ty  W enus. 8 bm. 
„M a r in e r  I I ”  z n a jd o w a ł 
się w  o d le g ło śc i 23 837 
tys . k m  od  Z ie m i. Pozo­
s ta w a ło  m u  d o  p rze b y ­
c ia  jeszcze 20 816 tys . 
km . P o p o ko n a n iu  te j od 
leg łośc i, w  d n iu  14 g ru ­
d n ia  b r. zn a jd z ie  się on  
o ok . 32 tys . k m  od  W e­
nus.

Śmierć
szympansa - 
kosmonauty

N O W Y JO R K PA P. W  
w ie k u  6 la t  za ko ńczy ł ży­
c ie  ch o ru ją c  c iężko na d y  
zen te rię , szym p a n s* Enos, 
k tó ry  w  lis top ad z ie  ub ieg  
lego ro k u . ja k o  p ie rw szy, 
przed lu d źm i, „kosm o n a u ­
ta  a m e ryka ń sk i” , d w u k ro t 
n ic  o k rą ży ł Z ie m ię  w  ka ­
b in ie  s ta tk u  kosm icznego
t t M t a k u n f t . -
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D Z IŚ  Z A P A D N IE
D E C Y Z J A
F E D E R A L N E G O
T R Y B U N A Ł U
K O N S T Y T U C Y J N E G O
W  S P R A W IE
„S P IE G L A ”

♦  B O N N  PA P. Podczas re w i-  I  
z j l  w  lo ka lu  ha m bu rsk ie go  ty -  4 
go dn ika  „S p ie g e l”  ta jn a  p o li-  i  
c ja  bańska skon fis ko w a ła  w szy ]  
s tk le  l is ty  zaw ie ra ją ce  na zw i- f  
ska w s p ó łp ra co w n ikó w  i  in fo r  4 
m a to ró w  p ism a. Poza ty m  skon 4 
fis ko w a n o  także dużą ilość róż 5 
n yćh  ak t, k tó re  abso lu tn ie  n ie  j  
tn ia ły  n ic  w spó lnego z rzeko - f  
m ą „z d ra d ą  s ta n u ". F a k ty  te  |  
w ysz ły  na ja w  w  czw arte k  pod i  
czas p rze s łu ch iw a n ia  św ia d kó w  J 
przed F ed era ln ym  T ry b u n a łe m  f  
K o n s ty tu c y jn y m  w  K a rls ru h e  i  
w  zw iązku  ze skarg ą złożoną 4 
przez w y d a w n ic tw o  „S p ie g la ” . j  
Poprzez pos ta w ie n ie  sp ra w y  \  
przed try b u n a łe m  k o n s ty tu c y j # 
n ym  w yd a w n ic tw o  p ra g n ie  uzy  4 
skać zw o ln ie n ie  w szys tk ich  lo -  i  
k a li re d a k c y jn y c h  o ku p o w a - J 
n y c h  jeszcze przez p o lic ję , zn ie  t 
sien ie cen zu ry  a r ty k u łó w  przed J 
ich  ukazan iem  się w  d ru k u  i i 
z w ro t s ko n fis ko w a n ych  m a tę - i  
r ia łó w .

D ecyz ja try b u n a łu  w  te j f  
sp ra w ie  zapadnie dz iś  w ieczo - t

K O N D O L E N C JE  
J. W IN IE W IC Z A  
W  Z W IĄ Z K U  
Z E  Ś M IE R C IĄ  
E L E O N O R Y  
R O O S E V E L T

♦  N O W Y JO R K PAP. 
zw iązku ze śm ie rc ią  w d o w y  po  1 
prezydenc ie  U SA, E le o n o ry  R o- s 
osevelt, p rzew o dn iczący  de lega- ł  
c j i  p o ls k ie j na X V I I  sesję Z g ro - i  
m adzenia Ogôlneèo N Z , w ice - j  
m in is te r  sp ra w  zag ran iczn ych  ]  
Józe f W in ie w icz  p rze s ła ł ko n - 1 
do len c je  na ręce ro d z in y  R o- 4 
OSeveîtôw o raz n a  ręce prze w ó d  i  
niezącago d e leg ac ji U S A  i  oso- 1 
b iś tego p rz y ja c ie la  p a n i E. R o- 1 
osevelt, am b. A . Stevensona,

H E U S IN G E R  
JE S ZC ZE P R Z E Z  R O K  j
B Ę D Z IE  P E Ł N IĆ  <
D O T Y C H C Z A S O W E  <
F U N K C J E  j

♦  W ASZY N G TO N  PA P. Jak  
donos i A g en c ja  Associated 
Press, p rze w odn iczący S tałego 
K o m ite tu  W o jskow ego N ATO  
w  W aszyngtonie, os ła w io ny  eks 
gene ra ł h it le ro w s k i i  zbrod­
n ia rz  w o je n n y , A d o lf  H eus in- 
ger. pe łn ić  będzie do tychczaso­
w e fu n k c je  jeszcze w  c iągu na­
s tępne j ka d e n c ji roczne j roz­
po czyna jące j się w  k w ie tn iu  
1983 r.

R O Z M O W Y  
D U Ń S K IE G O  M IN .  
S P R A W
Z A G R A N IC Z N Y C H  
W  B O N N

♦  B O N N  P A P . D u ń sk i m in i­
s te r spra w  zag ran iczn ych, H A - 
É K K E R U P  o św ia dczy ł na k o n fe -  i  
re n c ji p rasow ej w  B o nn , iż  bo ń  7 
sk i m in is te r  sp ra w  zagranic?.- f  
pych . Sch roeder, w  rozm ow ie  f  
? n im  w y ra z ił p o pa rc ie  d la  spra i  
w y  „p e łn e g o  cz łon kos tw a”  D a- 1 
n ii  we W spó lnym  R y n k u . W  j  
Odrębnych rozm ow ach p rze p ro - f  
w adzonych ze Schroederem  i  i  
sekre tarzem  s ta nu  w  m in is te r -  4 
s tw ie  go spo da rk i, M u lle re m — i  
A rm acke m , s p o tka ł s ię  on  ze f  
z rozum ien iem  d la  p ro b lem ó w  i  
D a n ii. G łó w n ym  z n ic h  je s t |  
Spadek e ksp o rtu  du ń sk ich  a r ty  J 
k u łó w  ro ln y c h  do N ie m ie c  za- 
ęhpdn ich  z c h w ilą  w e jśc ia  w  
życ ie  w  d n iu  1 lip c a  b r . posta­
n o w ień  EW G w  sp ra w ie  p o li­
t y k i  ro ln e j.

A F E R Z Y S T A  ESTES  
S K A Z A N Y  N A  8 L A T  
W IĘ Z IE N IA

♦  N O W Y JO R K . Sąd przys ięg  t  
tych  w  T y  1er (Texas) skaza ł a- , 
m erykań sk ieg o  bûsinessm ana ' 
B i l l i  a So l Estes na 8 la t  w ię­
z ie n ia  za oszustw o na szkodę i 
Jednego z fa rm e ró w  z Texasu, 
na sum ę 94 ty s . do la rów . BJI- 
l ie  So l Estes został, jed na kże  ( 
w ypuszczony na w o ln ość  po i 
z łożeniu k a u c ji w  w ysoko śc i 20 j 
ty s ię cy  do larów .

W y ro k  sądu w  T y ie r  n ie  je s t t 
je d y n y m , ja k i  g ro z i Estesow i, ( 
k tó ry  uw ażany je s t r.a jed ne go j 
z n a jw ię kszych  a fe rzys tó w  a- : 
m e ryka ń sk ich  w  la ta ch  p o w o - ‘ 
Jennych. O gółem  bedzie on m u  < 
s ia ł od po w iad ać przed sądem  i 
za po p e 'n ie n ie  oko ło  30 k ra d z ie  4 
ży. oszustw  i za po s ług iw a n ie  \  
się fa łs z y w y m i d o ku m e n ta m i. *

O P T Y M IZ M  M O Z Ę  
I  U Z A S A D N IO N Y

♦  LO N D Y N . ..Z g ó ry  w ledz ia  
Jem, żć spraw a kub ań ska  do­
brze s ie  skończy”  — ośw iad­
cz y ł k ró lo w e j b ry ty js k ie j,  E l­
żb iec ie  IX, zna ny  k o m ik  am e ry ­
ka ń sk i. Bob HOPE p rze byw a ją ­
cy  na w ysteo ach go śc inn ych w  
L o n d yn ie . U zasadn ia jąc sw ó j 
o p tym izm  s tw ie rd z ił: „K e n n e ­
d y  n ie  będzie się śp ieszy ł z 
rozpętan iem  w o jn y . Jest on tao 
w ie m  p ie rw szym  p re zydentem  
U S A  w' w ie k u  m o b iliz a c y jn y m  
i m óg łb y  zostać p o w o ła n y  do 
w o jska ” .

Eden, Salisbury i AHlee byli przeciw

Parlament brytyjski
zatwierdził politykę rzqdu

w sprawie przystąpienia 
d o  E W G

L O N D Y N  P A P . Po d w udniow ej, ch w ila ­
m i bardzo b u rz liw e j debacie obie izby par 
lam entu bryty jsk iego  za tw ie rd z iły  w czoraj 
w ieczorem  p o litykę  rządu W . B ry ta n ii w  
spraw ie przystąp ien ia  do Wspólnego R yn ­
ka.

24 godziny 
za kierownicą

Poważna

katastrofa
w Budapeszcie

B U D A P E S Z T  P A P . W  
B udapeszcie w y d a rz y ła  się 
pow ażna k a ta s tro fa  sam o­
cho do w a.

Na rusza ją cy  z p rz y s ta n ­
k u  au tobus w p a d ła  z ca­
ły m  pędem  3,5 toeiow  a 
c ięża ró w ka , k tó re j szo fer 
zd rze m n ą ł się p rz y  k ie ró w  
n ic y . w  k a ta s tro fie  zosta­
ło  ra n n y c h  22 osoby w  
ty m  14 ciężko.

J a k  w y ja ś n ił w  śledz­
tw ie  szo fer, k tó ry  spow o­
d o w a ł ka ta s tro fę , p rze by­
w a ł on za k ie ro w n ic ą  bez 
p rz e rw y  24 go dz in y .

D Z IŚ  o 8 ra n o  p rze je ż ­
d ża jący  na m o to c y k lu , u l. 
Łasztow ą 42-1 e t n i L u d w ik  
B . w s k u te k  po ś lizgu  w y ­
w ró c i ł  się, u d e rza ją c  g ło ­
w ą  o b ru k . N ie p rzy to m n e ­
go pogo to w ie  p rze w io z ło  
do szp ita la . L e k a rz  pogo­
to w ia  p o de jrze w a  złam a­
n ie  po d s ta w y  czaszki.

N A  u l. C ho p in a  w  Re- 
s ku  w p a d ł pod p rze jeż­
d ża jący  sam ochód 6 -le tn i 
Z b ig n ie w  D. C h ło p iec  do­
zna ł ta k  c ię żk ich  obrażeń, 
że z m a r ł w  2 g o d z in y  po 
p rze w ie z ie n iu  do  szp ita la . 
W g. in fo rm a c ji  m il ic j i ,  
w in ę  za w y p a d e k  ponoszą 
rod z ice  dz iecka, k tó rz y  po ­
z o s ta w ili m a lca  bez op ie-
k i.

•  •

W  Izb ie  P o ro d o w e j 
Jas ie n icy  zna lez io no  w czo 
r a j z w ło k i z a tru d n io n e j 
ta m  po łożn e j. D ochodze­
n ie  w  te j sp ra w ie  p ro w a ­
d z i K P  M O  w  Szczecinie,

N A  D Z IS IE JS Z E  popo­
łu d n ie  P IH M  p rz e w id u je  
zach m urzen ie  n ie w ie lk ie , 
te m p . do  12 st. W i- t r y  u -  
m ia rko w a n e , p o łu d n io w o - 
w scho dn ie  i  w schodn ie.

<ap)

W N IO S E K  L A B O U R  
P A R T Y  w  s p ra w ie  uzna 
n ia  d o tych cza so w ych  
m etod  p ro w a d z e n ia  ne ­
g o c ja c ji z  k r a ja m i E W G  
za n ie z a d o w a la ją c e , zo­
s ta ł w  Iz b ie  G m in  o d ­
rz u c o n y  w iększośc ią  
g łosów . Z a  do tych cza ­
sową p o li ty k ą  rządu 
p a d ło  319 g łosów  p rze ­
c iw k o  221. W  Iz b ie  L o r  
d ó w  w n io s e k  o p o z y c ji 
zos ta ł o d rz u c o n y  62 g ło  
sa m i p rz e c iw k o  23.

N ie m iłą  n ie s p o d z ia n ­
k ą  d la  rzą d u  b y ł fa k t ,  
że trz e j zn a n i p o lity c y  
b ry ty js c y  w y p o w ie d z ie ­
l i  s ię  ja sn o  p rz e c iw k o  
p rz y s tą p ie n iu  W . B r y ­
ta n i i  do E W G . B y l i  to : 
b y ły  p re m ie r  z ra m ie ­
n ia  P a r t i i  K o n s e rw a ­
ty w n e j A n th o n y  Eden 
(obecnie lo rd  A vo n ), 
k o n s e rw a ty s ta  lo rd  Sa­
l is b u ry  i  b y ły  p re m ie r, 
la b o u rz y e ta  lo rd  A ttle e .

Podczas d e b a ty , w  Iz ­
b ie  G m in  p o d n o s iły  się 
lic z n e  g ło sy  k ry ty c z n e  
w obec p o l i t y k i  rzą ^u . 
n a w e t w ś ró d  c z ło n k ó w  
P a r t i i  Kons&rW &tywnejC

W  k rz y ż o w y m  ogn iu  
k r y t y k i  z n a la z ł się 
zw łaszcza  g łó w n y  n e ­
g o c ja to r W . B r y ta n i i  w  
ro zm o w a ch  b ru kse ls ­
k ic h , lo rd  s tra ż n ik  t a j ­
n e j p ieczęc i E d w a rd  
H e a th . P rz y w ó d c y  o po ­
z y c ji za rzu ca li m u , że 
w y rz u c i ł  za b u rtę  
w s z y s tk ie  o b ie tn ic e  da ­
ne k ie d y k o lw ie k  k r a ­
jo m  W sp ó ln o ty  B r y t y j ­
s k ie j,  k ra jo m  — ■ cz ło n ­
ko m  e u ro p e js k ie j s tre ­
f y  w o ln e g o  h a n d lu  
(E F T A ) i  b r y ty js k ie m u  
ro ln ic tw u .

P A R T IA  D E M O K R A T Y C Z N A  odn ios ła  po­
w ażne z w yc ię s tw o  we w to rk o w y c h  w ybo rach  
w  U S A . Jest to  p ie rw szy  od ro k u  1934 w yp a  
dek , iż  p a r t ia  będąca u  w ła d z y  n ie  pon ios ła  
w  zasadzie s tra t w  w yb o ra ch , w  k tó ry c h  n ie  
w y b ie ra  się prezydenta .

W szystko  zda je  się w skazyw ać, że zaże­
g nan ie  g rożące j tuż, tuż  w yb u ch e m  w o jn y  
i  w stępne po ro zu m ie n ie  z rządem  ZSRR co 
do poko jow ego  ro zw ią za n ia  k ryzysu  ku b a ń ­
skiego  —  sta ło  się g łó w n y m  a tu te m  D em o­
k ra tó w .

t t i y i ą o M  

w;(k» óu w  £ f£ y 4
Ś w ia d czy  o ty m  fa k t ,  że popu la rność  p re ­

zydenta , k tó ry  na ten  k ro k  się zdecydow ał, 
n ie  ty lk o  n ie  u c ie rp ia ła , a p rze c iw n ie  w  to ­
k u  k a m p a n ii w yb o rcze j znaczn ie  w zrosła .

W y n ik i w y b o ró w  św iadczą  w y m o w n ie  
o ty m , że n a ró d  a m e ry k a ń s k i w  z d ro w y m  od­
ru c h u  w y p o w ie d z ia ł się w  sw e j w iększośc i 
p rz e c iw k o  a w a n tu rn ic t im i w  p o lityce  m ię ­
d z yn a ro d o w e j. N ie  na p różno  N . C hruszczów  
je d e n  z  toas tów  na K re m lu  w  d n iu  Ś w ię ta  
R e w o lu c ji w z n ió s ł na cześć na ro d u  a m e ry ­
kańsk iego , k tó ry  d a ł d o w ód  rozsądku w  okre  
sie n a p ię c ia  s y tu a c ji w  s tre fie  M orza  K a ­
ra ibsk iego . (gub)

Przykład
nieprawdo­
podobnej
głupoty...

„G A Z E T A  R O B O T N I­
C Z A ”  p o d a je  p rz y ­
k ła d  n ie p ra w d o p o d o b n e j 
w p ro s t g łu p o ty . P e w ie n  
o b y w a te l z  B ie ru to w a  
w  p o w ie c ie  O leśn ica , u -  
lega jąc  n a s tro jo m  p a n i-  
k a rs k im  podczas zao­
s trz e n ia  s ię  s y tu a c ji m ię  
dzy n a ro d o w e j w  zw ią z ­
k u  z k ry z y s e m  k u b a ń ­
sk im , sp rze d a ł k ro w ę  i  
za sum ę ok. 6 tys . z ł k u  
p ił.,., pa p ie ro sy  „S p o r t” . 
P a p ie ro sy  te  m u s ia ł za­
w ieźć  do d o m u  fu rm a n ­
ką . N a jśm ieszn ie jsze  
¡ je s t to , że a m a to r  „S p o r 
tó w ”  jest..., n ie p a lą cy .

Prowadząc samochód
w stanie nietrzeźwym

spowodował śmierć 
2 pasażerów

WYROK: 8 lat więzienia
K O S Z A L IN  P A P . —  

P rzed Sądem  P o w ia to ­
w y m  w  K o s z a lin ie  za­
k o ń czy ła  się w  cz w a r­
te k  ro z p ra w a  p rz e c iw k o  
W ie s ła w o w i K o rc z a k o w i
—  s p ra w cy  tra g ic z n e j 
k a ta s tro fy  sam ochodo­
w e j, ja k a  w  lip c u  br. 
w y d a rz y ła  się na szosie 
p ro w a d zą ce j z K o sza lin a  
do  P o lanow a .

J A K  W Y K A Z A Ł  PR ZE­
W ÓD SĄ D O W Y 'K o rcza k
— k ie ro w ca  K o sza lińsk ich  
Z a k ła d ó w  G astronom icz­
nych , po w y p ic iu  w iększe j 
ilo śc i w ó d k i, w y p ro w a d z ił 
sam o w o ln ie  w ieczo rem  z 
garażu sam ochód „W a rsza  
w ę”  a następn ie  w  to w a ­
rz y s tw ie  ko le g i i  dw ó ch  
k o b ie t w y je c h a ł poza m ia ­
sto. P row adząc sam ochód 
z szybkośc ią ponad 90 k i-  
lo m e ró w  na godzinę, ju ż  
po k i lk u  k ilo m e tra c h  s tra  
c ii pano w an ie  nad k ie ­
ro w n ic ą  i  u d e rzy ł w p rzy  
drożne drzew o . O b ie ko ­
b ie ty  p o n io s ły  śm ie rć  na 
m ie jscu . C iężko ra n n y  zo­
s ta ł ta kże  po zosta ły  pasa­
żer. Jed yn ie  k ie ro w ca  w y  
szedł z w y p a d k u  z le k ­
k im i  t y lk o  ra n a m i na tw a  
rzy .

S Ą D  b io rą c  pod  u w a ­
gę ja k o  o ko liczność  ob­

c ią ża ją cą  n ie trz e ź w y  
s tan  oskarżonego, skazał 
K o rc z a k a  na os iem  la t 
w ię z ie n ia  o ra z  o d eb ra ł 
m u  na zawsze p ra w o  
w y k o n y w a n ia  zaw odu  
k ie ro w c y .

Epidemia
ospy

D J A K A R T A  P A P . E p i 
dem ia  ospy, k tó ra  w y ­
b u ch ła  na  za chodn ie j 
Ja w ie  z p o czą tk ie m  b ie ­
żącego ro k u , p o ch łonę ła  
dotychczas 514 ś m ie r te l­
n y c h  o f ia r .

Proces 
w Liege
(Dokończenie ze str. 1)

O sk a rż y c ie l z w ró c ił 
s ię  do sądu. b y  uznano 
ró w n ie ż  w in n y m i osoby, 
k tó re  p o m o g ły  w  doko ­
n a n iu  p rzes tęps tw a .

PO P R O K U R A TO R ZE  za 
b ra ł głos ob rońca oskarżo 
nych , k tó ry  po lem izow a ł 
z tezą oska rżyc ie la , że 
w y n ik  u n ie w in n ia ją c y
s tw o rz y łb y  precedens. Po­
w o ła ł się tu  na p rz y k ła d  
w y ro k u  sądu fra n c u s k ie ­
go, k tó ry  ro z p a try w a ł spra 
wę o jca , oskarżonego o 
zab ó js tw o  sw e j l t - le tn ie j ,  
u m ys łow o  c h o re j c ó rk i. 
Sąd skaza ł go na tr z y  la ­
ta  w ię z ie n ia  z zaw iesze­
niem . A d w o k a t ośw ia dczy ł, 
iż  w y ro k  te n  n ie  s tw o rzy ł 
żadnego precedensu 1 do­
tychczas n ie  zanotow ano 
podobnego w yp a d ku .

A D W O K A T  Z A Ż Ą D A Ł  
u n ie w in n ie n ia  oska rżon ych . 
Z ap rze czy ł on  tw ie rd ze ­
n io m  p ro k u ra to ra , że ro­
dz ina  n ie  po d ję ła  k ro ko w  
w  celu zna lez ie n ia  innego 
rozw iąza n ia . J e j p ie rw szą 
m yś lą , po do w ie d ze n iu  się 
o tra g e d ii dz ie cka , b y ło  
p o in fo rm o w a n ie  się o  moż 
liw o ś c i zdobyc ia  sztucz­
n ych  koń czyn .

S Ą D  O D R O C ZY Ł PO SIE 
D Z E N lE . Dziś p rze m a w ia ć 
m a ją  da ls i ob ro ń cy . Ocze 
k u je  s ię ,-ż e  proces zakoń­
czy  się w  sobotę lu b  n ie ­
dzie lę.

W  P R Z Y S Z Ł Y M  
T Y G O D N IU

P IE R W S Z Y  Ś N IEG ?

N ie  m ożna  narzekać  
na pogodę w  ty m  t y ­
god n iu . N a ogó ł u t r z y ­
m u ją  się te m p e ra tu ry  
dod a tn ie  —  w  dz ień  do 
10 s to p n i, nocą jeszcze 
p o w yże j zera, p rz y  czym  
nocne p rz y m ro z k i zda­
rz a ją  się dosyć rzadko .

W  c iągu n a jb liższych  
k i lk u  d n i n a jp o g o d n ie j, 
a le  i  n a jc h ło d n ie j bę­
d z ie  w  pó łn ocno -w schod  
n ic h  o krę g a ch  P o ls k i, 
na te re n ie  B ia ło s to c ­
czyzny. Na- zachodzie 
znacznie c ie p le j,  a le  w  
zam ian  za to  w iększe  
zachm urzen ie .

K a le n d a rz  się je d n a k  
n ie  m y li  —  z im a  za 
pasem . Już na począ tku  
p rzysz łego  ty g o d n ia  na 
le ży  ocze k iw a ć  p o g o r­
szenia s ię  pogody. O ch łó  
dzenie i  op a d y  deszczu 
ze śn ieg iem . D zienne 
te m p e ra tu ry  u t rz y m u ­
ją  s ię  w p ra w d z ie  po ­
w y ż e j zera, a le  nocą — 
p rz y m ro z k i.

( „ K u r ie r  P o ls k i” )

NAPAD
na pociąg

L O N D Y N  P A P . D w óch 
za m askow anych  b an ­
d y tó w  za trz y m a ło  po ­
c iąg  z L o n d y n u  do C he l 
te n h a m  ra b u ją c  4 sk rz y  
n ie  za w ie ra ją ce  8 tys. 
fu n tó w  s z te r lin g ó w . Na 
s k u te k  pośc igu , b a n d y ­
c i p o rz u c ili 3 sk rz y n ie  
unosząc z sobą je d y n ie  
790 fu n tó w .

HALNY
nad
Szwajcarią

G E N E W A  PA P. w c z o r a j- 
n ie z w y k le  s i ln y  w ia t r  h a ln y  
w y rz ą d z ił pow ażne ęzkody 
na. znacznych obszarach 
S z w a jc a r ii. : Szybkość w ia ­
t r u  do cho dz iła  m ie jsca p ii 
do  przeszło 150 km  na go­
dzinę . w ic h u ra  po p rze w ra  
ca ła  s łup y  te le fo n iczn e  i  
ośw ie tle n io w e , ze rw a ła  da 
chy  z w ie lu  dom ów . K i lk u  
osób od n io s ło  ob rażen ia .

M ie jscow ość  w yp o c z y n k o  
wa M u e rre n  przeży ła  w 
nocy hu ragan . ja k ’ ego n ie  
p a m ię ta ją  n a js ta rs i lud z ie . 
Z  h a l w ic h u ra  poznosiła  
o lb rz y m ie  s tog i siana. Za­
w ie je  śnieżne w  w yso k ich  
p a rtia c h  A lp  spow odow a­
ły  zam kn ię c ie  p rże łę czy 
A lb u la , G rin se l, B e rn in a , 
prże łęczy ŚW. B e rn a rd a  i  
in n y c h . . —♦ —

„Prywatna“
mennica
w Palermo

R Z Y M  P A P . W  P a le r ­
m o  na S y c y li i p o lic ja  
w ło ska  o d k ry ła  w  p e w ­
n ym  garażu k o m p le tn y  
i d z ia ła ją cą  m enn icę . 
Fałszerze, k tó rz y  ją  zbu 
d o w a li,  o g ra n ic z a li s ię  
w y łą c z n ie  do p ro d u k c ji 
m one t 1 0 - liro w y c h  (0.015 
d o la ra ). Podczas re ty iz j i  
zna lez iono  sześć w o rk ó w  
w y p ro d u k o w a n y c h  ju ż  
m one t o ra z  o g rom ną  
ilość su ro w ca , k tó rego i 
w a rto ść  w y n o s iła  130 000 
d o la ró w . „P ry w a tn a ”  
m e n n ica  fu n k c jo n o w a ła  
p ra w d o p o d o b n ie  od d łuż  
szego czasu. •

J U N IO R  A R K O N II  —  
Ś Ż A R Y Ń Ś K I p o w o ła n y  
zosta ł do  k a d ry  ju n io ­
ró w  przed meczem  (19 
bm .) z W ęgram i (e lim i­
na c je  do tu rn ie ju  U E F A ii

Z W Y C IĘ S T W O  
i  P o r a ż k a  
p o l s k i c h  
T E N IS IS T Ó W  
S T O Ł O W Y C H  
W  J U G O S Ł A W II

B E L G R A D  P A P . W  
m a cedońsk ie j m ie js c o w o  
ści S k o p lie  rozpoczę ły  
się m ię d zyn a ro d o w e  m i 
s trzo s tw a  Ju g o s ła w ii.

W  p ie rw s z e j ru n d z ie  
spo tkań  d ru ż y n o w y c h  
P o lska  p o kona ła  d ru g ą  
re p re ze n ta c je  J u g o s ła w ii 
—  3:1, a w  d ru g ie j p rze  
g ra ła  z W ę g ra m i —  1:3.

N O W Y JO R K PA P. P irę  
byw a jące  na to u rne e  w  
Stanach Z jed noczonych rn  
p re z e n t ic je  ZSRR w  ko ­
szyków ce ro ze g ra ły  p ie rw ­
sze spo tka n ia  z ręp rezen - 
ta c ja m i USA. W spo tka ­
n iu  zespołów  m ęsk ich  
U SA p o ko n a ły  Z SR R ' — 
70:8« (32:32). K o s z y k ^ rk i
rad z ie ck ie  w y s ra ły ,  no d? 
e ryw ce  z d r» żvn ą  m is trz «  
S tanów  Z jed no czon ych , 

I R a sb y ilłe  H usinesa C o lle ­
ge 59:57.

W  P IE R W S Z E J c h w il i  dow ódca p lu to n u  n ie  
bardzo  ch c ia ł u w ie rz y ć  ż o łn ie rz o ic i,  g d y  ten, 
u s p ra w ie d liw ia ją c  sw o je  spóźn ien ie , o p o w ie ­
d z ia ł p rzygodę  z p ija k ie m .  W  końcu  je d n a k  
d a ł się p rzekonać  i  następnego d n ia  ra n o  za­
ła tw i ł  m u  sp o tka n ie  z p ra c o w n ik ie m  p io n u  k r y ­
m ina lnego  K o m e n d y  M ie js k ie j M O . T u  w s p ó l­
n ie  o p racow ano  p la n  d z ia ła n ia , k tó rego  celem  
b y ło  w y ja ś n ie n ie , czy „ M u n d e k ”  rzeczyw iśc ie  
posiada b ro ii.

W ieczorem  W ię c k o w s k i z p ra c o w n ik ie m  ope­
ra c y jn y m  M O  —  oczyw iśc ie  po c y w iln e m u  — 
z a p u k a li do d rz w i pod w ska za n ym  adresem . 
O tw o rz y ła  ja ka ś  kob ie ta .

—  C zy je s t M undek...
—  M ąż zaraz w ró c i, p a n o w ie  zaczekają...
T o  „z a ra z ”  t rw a ło  b lis k o  d w ie  godz iny. Go­

spoda rz w ró c ił p ija n y . Jego u b ra n ie , p rze ­
s ią kn ię te  zapachem  b enzyny  z  c ie m n y m i p la ­
m a m i tłuszczu , w ska zyw a ło , że b y ł k ie row cą . 
Początkow o rozm ow a y ie  k le iła  się. M undek  
p o d e jrz liw ie  spog ląda ł na p rzeds taw ionego  mu 
kolegę z w o js k a  —  „ ru s z n ik a rz a ”  i  m ru g a ł 
p rz e k rw io n y m i oczam i. D o p ie ro  w ów czas oży­
w i ł  się i  n a b ra ł za u fa n ia , k ie d y  te n  w y d o b y ł z 
kieszen i garść nabo i.

—> Takie pan potrzebuje?.m ,

Tajem nica  
pistoletu  
N r  02277

—  I le  ic h  m asz?  —  z a p y ta ł, przechodząc nagle
aa „ t y ” .

—  Dziesięć, dycha  za  sztukę...
—  B io rę  w szystk ie .
G ospodarz n a d s ta w ił b ru d n ą  garść. „R usz­

n ik a rz ”  zac isnął je d n a k  d łoń .
—  A  może n ie  ten  k a lib e r. Pokaż p an  ten  

p is to le t, to  zobaczym y... In n e  też m am .
P ija k  s p o jrz a ł na  n iego  zn ó w  p o d e jrz liw ie .

—  N ie  m am  go w  dom u.
B y ł on m ądrze jszy  i  trze źw ie jszy  a n iż e li się 

w yd a w a ło . D op ie ro  w y p ite  w spó ln ie  p ó ł l i t r a  
w ó d k i ro zw ią za ło  m u  trochę ję z y k  i  ro z w ia ło  
n ieu fność . U m ó w ili się na następny dz ie ń  to.

„M y ś liw s k ie j” . T a m  m ia ła  odbyć się ostatecz­
na transakc ja .

N a z a ju trz  s p o tk a li się o 15. M u n d e k  p rzyszed ł 
je d n a k  z kolegą, któ rego  p rz e d s ta w ił:

—  Cesiek. sw ó j ch łop ... ” ,
„S w ó j ch ło p ” , podobnie ja k  M u n d e k , m ia ł 

w y g lą d  zaw odow ego z a b ija k i i  p ija k a . Zapozna­
n ie  trzeba b y ło  ob lać , i  to  o b fic ie . W ię cko w sk i 
i  .,ru s z n ik a rz ”  d o k o n y w a li po p ros tu  cudów ,
a b y  w y p ić  ja k  n a jm n ie j a lko h o lu  Na zm ianę  
w y c h o d z ili do u b ik a c ji i  w y ż y m a li chus teczk i 
n a s ią kn ię te  w ódką. T a m c i d w a j w c h ła n ia li je d ­
n a k  „w y b o ró w k ę ”  ja k  g ą b k i i  dop ie ro  po k i l ­
ku  se tkach ro z w ią z a ły  im  się język i.

M u n d e k  p ie rw szy  p o d ją ł te m a t „p e s te k” .
—  No ja k , koleś, masz je  p rz y  sobie?  —  za­

p y ta ł w  p ie rw s z e j c h w ili.
—  A ty  masz sp luw ę?  —  o d p o w ie d z ia ł m u  

p y ta n ie m  „ ru s z n ik a rz ” .
—  M a m  na cm entarzu .
Po godz in ie , zatacza m c się. w y s z li z „M y ­

ś liw s k ie j” . W O P -is ta . choc iaż w s ty d z ił się ob ­
se rw u ją cych  go lu d z i, m u s ia ł ró w n ie ż  udaw ać  
p ijanego . Z d a io a l sobie spraw ę., że ostatecznie  
w szystko  w y ja ś n i się na cm entarzu , dokąd  uda  
a ia li się. Tc.m okaże się. czy M u n d e k  rzeczy­
w iśc ie  posiada u k ry tą  b roń . czy też b lu ffu je .

( C iąg da lszy n a s tąp i)

*
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Twórcy pomników XX-lecia PRL
IM IĘ  j nazwisko: Bolesław  Sztukowski.
Zaw ód: górnik.
W ykształcenie: m agister inżynier.
Stanowisko i m iejsce pracy: dyrektor 

Przedsiębiorstwa Budow y Szybów K o ­
palni M iedzi w  Lubin ie.

Staż pracy: ...35 k ilo m etró w  w ydrążo­
nych szybów —  kop. Ju lian , Halem ba, 
K łodaw a, Inow rocław , W apno (sól!), 
M szana, Moszczenica, Jastrzębie, Szczy- 
głowice, Porąbka, Bytom... T iań -S zań  
(C hiny), Tuszin  (Jugosławia) ...Poza tym : 
warszawskie metro.

W  N O W IU T K IM  3* 
s ie d lu  g ó rn iczym  w  L u  
b in ie  —  p rz y tu ln e  „ k a ­
w a le rs k ie ”  m ie szka n ie  
m g r  inż. B o les ław a  
S z tu ko w sk ie g o  ( ro d z i­
na  jeszcze m ieszka  w e 
W ro c ła w iu ). W ieczór. 
M o cn a  he rba ta . S zybko  
w ę d ru ją  w s k a z ó w k i bu 
d z ika .

—  Dlaczego w yb ra ł 
pan miedź?
—  W ę g ie l i  só l zd ra ­

d z iłe m  d la  now ości n ie  
m a i u  nas n ieznane j —  
m ie d z i. Choć p rze ży łe m  
d w a  z a w a ły  serca —  
c ią g le  czu ję  s ię  m ło d y , 
chcę  s tw o rzyć  coś no­
w ego, o d k ry w a ć  n ie  od ­
k ry te  do tąd  śc ie żk i gór 
n icze.

—  Zawód górnika...
—  N a jp ię k n ie js z y  i 

n a jtru d n ie js z y ,  ja k i 
zn a m . T o  zaw ód boh a ­
te rs k ic h  ry z y k a n tó w . 
Z je żd ża ją c  w  g łą b  z ie ­
m i —  n ig d y  g ó rn ik  
n ie  je s t pe w n y  czy  u j ­
rz y  jeszcze z ie leń  
d rze w , a le  n ie  z a m ie n i 
sw ego fa ch u  na żaden 
in n y . W id z ia łe m  w ie le  
w  ż y c iu  pog rzebów  
n a jm ę ż n ie js z y c h  p rz y ja  
c ió ł...

—  Gdzie tk w i przy  
ezyna przysłow iow ej 
solidarności górn i­
czej?

— W  cha rak te rze  p ra cy  
i  t ru d n e j i n iebezpiecznej. 
N ig d y  n ie  czuję się ta k  ze 
spo loń y  z to w a rzyszam i 
p ra cy , ja k  pod z iem ię . 
P oczuc ie  so lid arno śc i n ie  
je s t obce i  in n ym  gru po m  
spo łecznym , np. s tu de n ­
to m  zespolonym  w e w spó ł 
n y m  p ra g n ie n iu  zdo byw a­
n ia  w ied zy . W sp ina n ie  się 
na szczyty  n a u k i je s t 
t ru d n ie js z e  od zdo byw a­
n ia  szczytów  gór...

W  żad nym  in n y m , ja k  
g ó rn iczym  zaw odzie — nie  
m a  ta k ie g o  zdyscyp lino w a  
n ia . Jeś li g ó rn ik  w ie . że 
trze b a  w y ko n a ć  na jcięższą 
i  na jn iebezp ieczn ie jszą  pra

PROFESOR
S O D O W Y
S Z Y B Ó W

M G R  IN Ż . B O L E ­
S Ł A W  S Z T U K O W ­

S K I

eę —  n ie  o d m ó w i. Id z ie  
bez s łow a , cho ćby  na leża ł 
m u się odpoczynek. N ie  
znam  w y p a d k u  od m ow y 
w y k o n a n ia  po lecen ia , choć 
te ż  n ie  znam  s a n k c ji, ja ­
k ie  m ożna b y  w obec gór­
n ik a  zastosować. Są zbęd-

—  N ajw iększe n ie ­
powodzenie?
—  Z a la n ie  gotow ego 

szybu solnego po  ro z ­
m ro ż e n iu  w o k ó ł n iego  
z ie m i. S tru m ie ń  so lan­
k i  w p a d a ł z szybkośc ią  
13 m  sześć, na m in u tę .

—  N ajw iększy  suk- 
ees?
—  U ra to w a n ie  tego 

szybu  p rz y  pom ocy 
c e m e n ta c ji i  u tw o rz e n ia  
o s ło n y  ze szk ła  w odnego 
i c h lo rk u  w a p n ia . D ziś 
szyb  id e a ln ie  suchy. 
Z  op isem  m e to d y  u ra ­
to w a n ia  szybu zapo­
zn a łe m  u c z e s tn ik ó w  
m ię d z y n a ro d o w e g o  sym  
p o z ju m  gó rn icze g o  w

L o n d y n ie . W yg ło s iłe m  
też od czy ty  w  B e lg ii 
i  S z w a jc a r ii.  D o  w ie l­
k ic h  sw o ich  sukcesów  
za licza m  re k o rd  27 m  
b ieżących  d rą że n ia  szy­
bu  „G ru n w a ld ”  w  ko p a l 
n i „H a le m b a ”  w  1949 r . 
O trz y m a łe m  w ów czas 
w ie lk ą  p re m ię .

—  Czy każde przedsię 
wzięcie górnicze zaw ie­
ra  elem ent ryzyka?

— Z całą pew nośc ią, W 
1959 r. p ro w a d z iłe m  bu­
dow ę szybów  w  Jugosła­
w ii.  S p isu jąc z n a m i um o­
wę gospodarze w s ta w ili 
p u n k t o o d po w ied z ia lno ś­
c i p o ls k ie j s tro n y  za ewen 
tu a ln ą  aw arię . Zap ro tes­
to w a liś m y . Jug os ło w ia n ie  
ze b ra li sw o ich  e ksp e rtó w  
w  dz ie dz in ie  g ó rn ic tw a . 
C i nam  p rz y z n a li rac ję : 
w a ru n k u  ta k ie g o  w  p ra ­
cach g ó rn iczych  staw iać 
n ie  m ożna. G w o li ścis­

łośc i chcę dodać, że po 
dziś dzień przez nas w y ­
drążone szyb y  jug os ło ­
w ia ń sk ie  — p ra cu ją  bez 
a w a rii.

—  M a pan tro je  
dzieci: dwóch synów  
i  córkę. Jaką pan w i 
dzi przed n im i p rzy ­
szłość?

„W a rsza w ę ’’), by obejrzą) 
lu b iń s k ie  zag łęb ie. In spe k  
c ja  n ie  w yp a d ła  po m yś l­
n ie .

— P h i! — b ą kn ą ł s m y k  
lekcew ażąco — ty le  k rz y ­
ku , a ty lk o  3 szyby. Na 
Ś ląsku bu dow ałeś trz y ­
dzieści. W id ać , że n iedo­
łężn ie jesz, muszę cię szyb 
ko  zastąp ić i  pob ić  tw o je  
re ko rd y .

— Cóż m og łe m  na to  od­
pow iedz ieć? G ó m ie z o -o j-  
cow sk ie  serce ż y w ie j b ić  
zaczęło...

R. D anielew ski

Nadszedł
papier

lotograliczny
do

szczecińskich
sklepów

Foto  —  S i. C IE Ś L A K

10 lat istnienia

500-ny
NUMER
„Dokumentacji
prasowej“

„D O K U M E N T A C JA  PRA 
SO W A ”  je s t w y d a w n ic ­
tw e m  o szczególnym  cha­
ra k te rze . Jest to  p ism o 
łączące w  sob ie cechy 
d z ie n n ika , ty g o d n ik a  i . . „ !  
ro czn ika  k r o n ik i w y d a ­

rze ń  -  h is to r ii  współczes­
n e j. A  w ięc coś w  rodza­
ju  podręczne j, p re c y z y j­
ne j i d o b re j p o lity c z n e j 
e n cyk lo p e d ii w spółczesnej, 
za w ie ra ją c e j w ycze rp u ją ­
cą in fo rm a c ję  o p o lity c z ­
n ych  prob lem ach w spó ł­
czesnego św iata .

Z akres  o d b io rcó w  i  czy ­
te ln ik ó w  „D o k u m e n ta c ji'’ 
je s t  sze ro k i. K o rzys ta ją  z 
n ie j w  sw ej p ra cy  n ie  
ty lk o  p u b licyśc i i dz ien­
n ika rze , a!e i ins ta nc je  
p a r ty jn e , w szystk ie  srczeb 
le  a d m in is tra c ji pańs tw o­
w e j,  in s ty tu c je  w o jsko w e  
i  sądowe, p la có w k i d yp lo ­
m atyczne.

Cechą ch a rak te rys tyczną  
m a te ria łó w  za w a rtych  w  
„D o k u m e n ta c ji”  je s t ich 
fa k to lo g ic z n a  rzeczowość 
p rz y  be znam ię tne j ob iek ­
ty w n o śc i, a w ięc są pogha 
w io n ę  c h a ra k te ru  po le­
m iczn a  -  kom e nta rzo w e­
go. Jest to  w ięc in fo rm a ­
c ja  w  czyste j fo rm ie , 
o p a r ta  na w ie lu  źród ­
łach  po lsk ich  i  obcych, 
a g e n cy jn ych  i en cyk lo p e ­
d yczn ych .

K a ż d y  chę tn y  zna jdz ie  
n u m e ry  „D o k u m e n ta c ji 
Prasowej*? w  każdej b ib l io  
tece.

10 lis top ad a  b r . u ka zu je  
się 500-ny num er te go  cen 
nego w yd a w n ic tw a . Ż y ­
czym y w ię c  zespołow i re ­
d a kcy jn e m u  następnych, 
ró w n ie  ow ocnych diziesię- 
• *  l u t  BtRCT, -  m

Ze sceny 
i zza kulis

ROLĘ, ja k ą  w  życ iu  k u l­
tu ra ln y m  W ło ch o d g ryw a  
P icco lo  T e a tro  tru d n o  po­
rów na ć  z  dz ia ła lno śc ią  ja ­
k ie jk o lw ie k  sceny w  in *  
n y m  k ra ju .  P row a dzo ny  
bardzo a m b itn ie  przez 
G rass i'ego i  S tre h le ra , ju ż  
po  pa ru  la ta ch  zyska ł so­
b ie  rangę sceny na rod ow e j. 
B ły s k a w ic z n ą  k a r ie rę  P ic ­
co lo  T e a tro  spow odow ał 
m . in . fa k t ,  iż  o b o k  La 
Scala je s t to  je d y n a  sce­
na w  ty m  k ra ju  o s ta ły m  
zespole i  pańs tw o w e j sub­
w e n c ji. L iczn e  sukcesy m ię  
dzynarodow e u g ru n to w a ły  
pozyc ję  P icco lo  T ea tro . W  
rep e rtua rze  p rze w in ę ły  się 
nazw iska  S ofoklesa, Szek­
sp ira , M o lie ra , ja k  rów n ie ż  
B re ch ta  i S a rt re ’a. Sporo 
uw a g i te a tr  pośw ięca de­
b iu to m .

TENNESSEE W IL L IA M S  
n ie  z ja w ił się w  Spoleto 
na p ra p re m ie ro w ym  przed 
s ta w ie n iu  sw e j no w e j sztu 
k i... „a le  ju ż  na d ru g im  
s ied z ia ł na w id o w n i, w śród 
n ie z b y t t łu m n ie  p rz y b y łe j 
p u b liczn ośc i, b a w ił się 
dobrze , k w ito w a ł g ło śnym  
śm iechem  w szys tk ie  p o in ty  
te k s tu  — sam  b y l n a j­
w dz ięczn ie jszym  w idzem  
w łasn e j s z tu k i”  — p isa ł 
„ D ie  W e lt” .

Książka 
Techniczna 
w NRD

W K L U B IE  M ię dzyn a ro ­
do w e j P rasy  i  K s ią ż k i o tw a r  
to  b . in te resu ją cą  w ys taw ę  
p t .  .K S IĄ Ż K A  TEC H N IC Z­
N A  W  N R D ” . S ta ran ny  do 
b ó r  e ksp on a tów  św iadczy 
o im p o n u ją cych  osiągn ię­
c iach  w yda w n iczych  NRD 
w  te j ta k  w ażne j dla 
w spółczesnego życ ia  dzie­
d z in ie . Wystawę w a rto  o- 
be jraeć. „  &

PIE R W S Z Y  no w y
p ro m  d la  S w in o -  

.. u jś c ia , b u d o w a n y  
S to czn i Rzecznej w  

S zczecin ie  je s t ju ż  na 
w yposażen iu . Z os tan ie  
on  w yp o sa żo n y  w  dw a  
im p o rto w a n e  z D a n ii 
s i ln ik i  f i r m y  V o lu n d  
(po  250 k M  ka żdy) o - 
ra z  ag re g a ty  B u c k h e  -  
V o lv .  Część w yposaże­
n ia  w y k o n a  sam a stocz 
n ia , a p o n a d to  k o rz y s ta  
z pom ocy ponad 100 ko 
o p e ra n tó w  k ra jo w y c h .

P ro m  w e jd z ie  do 
e k s p lo a ta c ji w  czerw cu 
1963 r., a w ię c  na po ­
czą tku  sezonu. U sp ra w  
n i  to  n ie w ą tp liw ie  sy ­
tu a c ję  p rzew ozow ą  na 
Ś w in ie .

B ezpośredn io  po w o ­
d o w a n iu  ka d łu b a  p ie rw  
szego p ro m u , za łożono 
s tę p kę  pod następną 
je d n o s tkę  tego  typ u . 
S ekc je  ś ró d o k rę c ia  są 
ju ż  go tow e, obecnie 
m o n tu je  s ię  se kc je  r u -

PROM
DLA

ŚWINO­
UJŚCIA

9  Silnik Yolund 
@ Agregaty — 

Buckhe Volv 
©  100 krajowych 

kooperantów

fo w e  i  dz iobow e. D ru g i 
p ro m  zostan ie  w odow a  
n y  w  p ie rw s z y m  k w a r ­
ta le  1963 r.

J a k  w iadom o, oprócz 
n o w e j p ro d u k c ji,  Stocz

n ia  Rzeczna w y k o n u je  
u s łu g i re m o n to w e  na 
rzecz Ż e g lu g i na O d­
rze, Ż e g lu g i Szczec iń ­
s k ie j,  R e jo n u  D róg  
W o d n ych  o ra z  ZPS. W  
c ią g u  dz ie s ię c iu  m ie s ię  
cy  s to czn io w cy  w y re ­
m o n to w a li 190 b a re k  i 
h o lo w n ik ó w , a d o  k o ń ­
ca ro k u  w y re m o n tu ją  
jeszcze o k o ło  20 je d n o ­
stek . N a le ży  tu  pod­
k re ś lić , że s toczn ia  bo 
ry k a  s ię  z p o w a żn ym i 
t ru d n o ś c ia m i k a d ro w y ­
m i. Ś re d n io  w  c iągu  
ro k u  b ra k o w a ło  8— 9 lu  
d z i, co p rz y  z a tru d n ie ­
n iu  130 osób je s t  dość 
sp o rym  uszcze rbk iem .

O becnie S toczn ia  Rze 
czna p rz y g o to w u je  się 
do p rze jśc ia  na  tzw . 
d n ió w k ą  za d an iow ą  z 
p re m ią . S ystem  te n  
p rz y c z y n i s ię  do w z ro ­
s tu  w y d a jn o ś c i o raz  po 
p ra w y  o rg a n iz a c ji p ra  
cy . (k)

♦  Ż Y W E  W Ę G O R Z E

♦  K O N S E R W Y  R Y B N E

Wielki eksport 
-  małej 
spółdzielni

S P Ó Ł D Z IE L N IA  R ybo­
łów s tw a  M orsk ie g o  „C e r -  
,ta” , k tó re j ry b a c y  ło w ią  
po szuk iw a ne i w a rto śc io ­
w e r y b y  na w od ach  Za­
le w u  Szczecińskiego je s t 
je d n y m  z po w ażn ych eks­
p o rte ró w  w  naszym  w o je ­
w ó d z tw ie . W  c iąg u dziesię 
c iu  m ie s ię cy  b r . ryb a cy  
„ C e r ty ”- w y e k s p o r to w a li 
119 to n  żyw eg o  węgorza 
(p rzy  p la n ie  ro czn ym  100 
to n ), w a rto ś c i 6 860 tys . 
z ł. E ksp o rt ogółem  w y ­
n ió s ł w  ty m  o k re s ie  212 
to n  r y b  i  p rz e tw o ró w  
p rz y  p la n o w a n ych  170 to ­
nach w arto śc i 10 130 ty s . zł. 
S p ó łd z ie ln ia  posiada w łas­
ną k o n se rw ia rn ię , k tó re j 
w y ro b y , op rócz  ż y w ych  
w ęg orzy  cieszą .się po py­
te m  na -ry n k a c h  zagran loz 
nych.

O czyw iśc ie  „C e r ta ”  eks­
p o r tu je  ty lk o  część z ło w io  
n ycb  przez s w o ich  ry b a k ó w  
i  p rze tw o rzo n ych  w  ko n - 
s e rw ia rn i ry b . P la n  rocz ­
n y  p rz e w id y w a ł p o ło w y  
rzędu 1700 to n  r y b , w a r ­
to śc i 22 454 tys . z ł. Do 
koń ca  p a źd z ie rn ika  z ło ­
w io n o  1 342 to n y . w a rto ś ­
c i 19 342 tys . z ł. P rz e tw ó r­
s tw o  ma dać w  b r . p ro ­
d u k c ję  w ie lk o ś c i 745 ton , 
w a rto ś c i ponad 24 m in  
z ł. W yko n a n o  ju ż  690 to n , 
w a rto śc i 22 732 tys . zł.

0 0

W „KASKADZIE" „ D Y M E K  Z  
PAPIEROSA“

N A  Z D JĘ C IU : fragm en* 
scenki „S p a ce rk ie m  po ka 
bare tach da w n e j W arsza­
w y ”  — H a lin a  i W ojc iech  
D Z IE D U S Z Y C C Y  w  „ M a r ­
le n ie ” . (a)

F o to : Z b ig n ie w  K lim c z y k  
— W ro c ła w

K A W IA R N IA N E  nadscen 
k i  ty p u  lite ra c k o  -  k a ­
ba re to w eg o  zawsze z n a j­
d u ją  sw o ją  pub liczność. 
D obrze  się w ię c  s ta ło , te  
k ie ro w n ic tw o  szczecińskie j 
„ K A S K A D Y ”  zrezyg no w a­
ło  z p rz yp a d ko w ych , prze 
w ażn ie  ba rdzo  p ro b lem a­
ty c z n e j ja k o ś c i „w y s tę p ­
k ó w ”  do m oro s łych  a r ty s ­
tó w  i zap ros iło  wTeszcie 
zespół ka b a re to w y  z p ra w  
d z iw e go  zda rzen ia . J es* 
n im  w ro c ła w s k i te a trz y k  
p io sen k i „D Y M E K  Z P A ­
P IE R O S A ” , s tw o rzo n y  
przed p ó łto ra  ro k ie m  
przez W o jc ie ch a  D Z IE D U - 
S ZY C K IE G O , p o pu la rne go  
na  D o ln y m  Ś ląsku k r y t y ­
ka te a tra ln e g o , fe lie to n is ­
tę , śp ie w aka  i.. .  in żyn ie ­
ra  ( ta k  je s t, i  to  z d y p lo ­
m em !) w  je d n e j sta tecz­
n e j osobie.

K A B A R E T  D złed uszyck ie  
go w s tę p n ym  bo jem  zys­
k a ł dużą po pu la rno ść  da­
le k o  poza g ra n ic a m i W ro c 
ła w ia  (duże sukcesy w  
W a rsza w ę  i  K ra k o w ie ) , a 
na w e t zosta ł zaproszony 
na to u rn é e  zagran iczne.

Na czym  po lega a tra k e y j 
ność i  o ryg in a ln o ść  tego 
kab a re tu  p iosenki?

W  p ro g ra m ie  p t .  „S P A ­
C E R K IE M  PO K A B A R E ­
T A C H  D A W N E J  W A R S ZA  
W Y*’ czw órce w y k o n a w - 
~ów u d a ło  się s tw o rzyć
• te n tyczn y , iakże  ‘ ru d -
v do pod ro b ien ia  k lim a t 

la w n ych  k a b a re tó w  spod 
tn a kn  „Z ie lo n e g o  B a lo n i­
ka”  i  „M o m u sa ” . H a lina  
D Z IE D U S Z Y C K A , Lena 
D Ą B R O W S K Ą , W o jc iech  
D Z IE D U S Z Y C K I i Adam  
LE N C Z O W S K I (p o p u la rn y
w la lach m ię^ywoięaaych

ko m p o zy to r, k ie ro w n ik  m u 
zyczny  s ły n n e j „B A N D Y ” ) 
w c ią g a ją  do zab aw y ca­
łą  pub liczn ość  i, p rzyp o ­
m in a ją c  p o pu la rne  n ie g­
dyś  p rze b o je  z „C Z A R N E  
GO K O T A ” , „S F IN K S A ” , 
„Q U I PR O  QU O ” , „W E S O  
LE G O  W IE C ZO R U ” , „M O R  
SK IE G O  O K A ” , „C Y R U ­
L I K A  W A R S Z A W S K IE ­
GO” , p rz y  po m ocy m a­
ły c h  re k w iz y tó w , fra g m e n  
tó w  k o s tiu m ó w , kape luszy, 
laseczek, c y lin d ró w , uka ­
z u ją  w  zab aw n ym  sk ró c ie  
m an ie rę  w y k o n y w a n ia  p io  
senek i  m o n o lo g ó w  przez 
g łośne p rze d  la ty  gw ia zdy  
p o ls k ie j es tra dy .

K A P IT A L N Y  je s t zw łasz 
cza D Z IE D U S Z Y C K I w  pa 
ro d ła ch  n ie zapom nianego 
E ugeniusza BO D O  i  sa­
m ego m is trz a  L u d w ik a  
S E M P O LIŃ S K IE G O .

Le na  D Ą B R O W S K A  zbie 
ra  w ie le  rzęs is tych  ok la s­
kó w  za n ie  s ta rze jące się 
„ B u b lic z k i”  i  m od ny  n ieg 
dyś  rom an s  c y g a ń sk i „J a  
b a jk i  ta k  lu b ię  og rom ­
n ie ” .

Od ogólnego n a s tro ju  od 
b ie ga ją  n ie co  m e lo re cy ta - 
c je  H a lin y  D Z IE D U S Z Y C - 
K IE J . M yszką — n ie s te ty  
trą c i d ra m a tyczna  „Z o ś ­
ka ” , będąca przed la ty  je  
d y n y m  ka b a re to w y m  po­
p isem  w ie lk ie j p o ls k ie j 
tra g ic z k i S ta n is ła w y  W Y ­
SO CK IEJ. Podoba się za 
to  pa rod ia  „M a r le n y ” ...

W  S U M IE  je d n a k  zaba­
w a Je s t z n a ko m ita  i  na 
pew no s łuszn ie  recenzent 
w a rszaw sk iego „E xp re ssu  
W ie czorne go”  na zw ał „D y  
m ek z papie rosa”  n a jd o w
c ip n ie jszym  kabaretem w i  
Polscę# ’

Z kroniki
obyczajów

LUDZIE,
RÂTU1U!

T A K I  o k rz y k  ro z le g ł się k tó ­
regoś p rz e d p o łu d n ia  na  je d n e j 
z u l ic  Szczecina. Z b ie g li się p rze  
chodn ie  i  m ieszkańcy  o ko licz ­
n ych  d o m ó w , posp ieszy ła  na  po  
m oc m il ic ja .  W  je d n y m  z  o k ie n  
d a r ła ■ na  sobie sza ty  kob ie ta . 
W o ła ła  o ra tu n e k  p rzed ... k o m o r  
n ik ie m .

Z  n o ta tk i s łu żb o w e j innego  
fu n k c jo n a r iu s z a  S karbow ego  
U rzę d u  K o m o rn icze g o :

„...M o je  w e zw a n ie  do u iszcze­
n ia  na leżnośc i d łu ż n ik  k a te g o ry  
cznie o d rz u c ił. G d y  p rz y s tą p iłe m *  
do za ję c ia  p rze d m io tó w  z a m k n ą ł 
d rz w i i  z a g ro z ił, że je ś l i  n a ty c h  
m ia s t tego n ie  po n ie ch a m  to  ży  
w y  z jego  m ie szka n ia  n ie  w y j ­
dę. K ie d y  ch c ia łe m  opuścić po ­
k ó j,  d w u k ro tn ie  u d e rz y ł m n ie  
w  pie rś ...”

A N O  ta k . T e m p e ra m e n ty  lu d z i 
ponoszą!

N a ^ p rz y w ita n ie ”  k o m o rn ik a  
id ą  w  ru c h : szczo tk i; t łu c z k i do  
m ięsa, w a łk i kuch en ne i  w a - 
rząch w ie . N ie k tó rz y  oso bn icy  n ie  
gardzą ró w n ie ż  ku ch e n n ym  no ­
żem , ta sa k ie m  i  s iek ie rką^

C z y te ln ik  pow ie , że przesadzam . 
P rzedstaw iam  w ię c  c z y te ln ik o w i 
„ k lie n te lę ”  k o m o rn ik ó w .

Do S ka rbow ego U rzę d u  Komor-» 
n iczego naszego m ia s ta  w p ły w a  
roczn ie  o k o ło  2 500 w n io skó w  o 
eg zekuc je . P ow odem  w iększośc i 
z  n ic h  są sp ra w y  zaległości n ie  
po d a tko w ych . W śród ty c h  zaś na  
czo ło w ym  m ie jscu  zn a jd u ją  się n a ­
leżności z ty tu łu  k o rzys ta n ia  ze 
św iadczeń ... Iz b y  W ytrze źw ie ń . N ie  
m ały. p ro ce n t s ta n o w ią  g rz y w n y  
na łożone p rze z  ko le g ia  ka rn o -a d ­
m in is tra c y jn e , m a n d a ty  za „p a ję  
cza rs tw o”  c z y li be zp ła tne  k o rzy ­
s ta n ie  z o d b io rn ik ó w  ra d io w y c h  
i  k a r y  za k o le jo w e  podróże „n a  
gapę” . D o te go  dochodzą g rz y w n y  
zą p o k ą tn y  ha nd e l i  p o d a tk i za 
ha nd e l a r ty k u ła m i pochodzen ia  
zagran icznego, -not-

U W A G A , o b y w a te le !

Często się zda rza , że g d y  ko ­
m o rn ik , a b y  za inkasow ać poda­
te k  od p a r t i i  sp rzedanych  w  ko  
m is ie  to w a ró w  za g ran icznych , 
id z ie  pod  adres sp isany z  do w o  
d u  osobistego sp rzedaw cy, zasta  
je  ta m  osobę w  ogóle n ie  m a ją -, 
cą n ic  w spó lnego, a n i z h a n d le m , 
a n i z zag ran icą , osobę, k tó ra  po  
p ro s tu  —  n ie  o r ie n tu ją c  się ja k ie  
będą dalsze tego k ro k u  konsek­
w e n c je  —  p o s łu ży ła  za  p o ś re d n i­
ka cynks ia rzom .

N ie  d a jc ie  s ię , o b yw a te le , na­
b ie ra ć !

Po te j d y g re s ji zd ą ża jm y  da ­
le j.

K O M O R N IK  od w ied za różn e  do-t

— N a u l ic y  D w o rco w e j n ie m a l 
po d  ka żd ym  nu m e re m  u w iła  so­
b ie  „g n ia z d k o ”, p ro s ty tu tk a ,

— W  m ieszkan iach  s ta łych  
k l ie n tó w  Iz b y  W y trze źw ie ń  n ia  
ra z  je d y n y m  re k w iz y te m  um e b lo ­
w a n ia  je s t s ta ry  s ie n n ik  na  po­
dłodze.

— T ra f ia ją  s ię  ta k ie  m a tk i d ró b  
n y c h  d z ie c i, k tó ry c h  od w ied za w  
c iągu ro k u  po  dziesięć i  w ię ce j

. ra zy  z „ ty tu ła m i e g ze ku cy jn ym i’» 
za k o le jn e  p o b y ty  w  Iz b ie  W y« 
trzeźw ień ;

W  T Y M  m ie jscu  m a le ń k a  s ta ­
tys tyka .

N a  8 789, w  c ią g u  p ie rw szych
sześciu m ies ięcy  1962 ro k u , in te r  
w e n c ji k o m o rn iczych  w  spra­
w a ch  n ie p o d a tk o w y c h  w  3 466 
w y p a d k a c h  n ie  m ie l i  k o m o rn ic y  
co za jm o w a ć . A d re sa c i ta k ic h  
„ t y tu łó w  eg ze ku cy jn ych ”  z  re g ri 
ly  n ig d z ie  n ie  p ra cu ją .

Lecz także  i  ze s p ra w a m i za­
leg łośc i p o d a tk o w y c h  m ie w a ją  
k o m o rn ic y  często dużo k ło p o tó w . 
N iedaw no  pew na , u p a rc ie  w z b ra  
n ia jąca  s ię  p rzed  p ła ce n ie m  po­
d a tk ó w , ku p co w a  z  p ry w a tn e j 
in ic ja ty w y  p o rw a ła  na s trz ę p k i 
nakaz egzekuc ji. In n a  z  te j sa­
m e j b ra n ży  o p lu ła  k o m o rn ik a .

I  K T O  w  te j s y tu a c ji p o w i­
n ie n  w o ła ć : lu d z ie , ra tu n k u ? !

M R O M iR  T R Y G L /m
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Uwaga!
Polski Związek 

Motorowy 
w Szczecinie

u p rz e jm ie  z a w ia d a m ia , że p rz y jm u je  zap isy na n iż e j 
w y m ie n io n e

K U R S Y

k tó ry c h  o tw a rc ie  n a s tą p i w  d n ia ch :

—  N a  kat. I I I  zawodową w  dn iu  12. X I .  62 r.
—  N a ka t. I  i  I I  (podwyższenie k w a lif ik a c ji)  w  dniu  

12. X I .  62 r.
—  N a  ka t. am atorską +  m otocykl, w  dniu 13. X I .  62 r.

W Y K Ł A D Y  o d b yw a ć  się będą w  godzinach  w ie c z o r­
nych .

O P Ł A T Y  za k u rs  w  ra ta ch .
Szczegó łow ych in fo rm a c ji  u d z ie la  s e k re ta r ia t P Z M o t. 

Szczecin, u l.  T k a c k a  52, te l.  454-19 i  377-12.
_________________________________5435-K

OGŁOSI EN JA i

glAMKAl
O R T na fo rte p ia n ie , an­
g ie lsk ie go , n ie m ie ck ie ­
go ud z ie la  m ag is te r, d łu  
go le tn i w yk ład ow ca .
T łum aczy . R ata jczaka 
14—5. 8928-G

U D Z IE L A M  le k c j i  g ry  
na  fo rte p ia n ie  d la  po­
czątku jących« te l. 454-82.

J929-G

gjlERUCHOMOŚClI
GOSPODARSTW O 22
lia , w  ty m  k ilk a s e t ja -  
b ło n i z im o w ych , z iem ia  
pszenno-buraczana, bu­
d y n k i m urow ane , w oda, 
to r f ,  las, sprzeda w ła ś ­
c ic ie l pow ażnem u re - 
f łe k ta n to w i.  Józe f Sta­
ch o w ia k , G d yn ia , u l. 
3 M a ja  27. 5433-K

DOM m u ro w a n y , d w u ­
p ię tro w y , 18 izb , og ród 
600 m k w . (w o ln o  zabu­
dow ać) w  Ł o d z i — sprze 
dam  za ISO ODO zł. W ia­
dom ość: Fo land , Łódź, 
J  arącza 15. 5432-K

GOSPODARSTW O p ó ł-  
he k ta fow e , d z ia łk i ogrod 
b icze  o raz p lace budów  
n ic tw a  jed no ro dz in ne go  
— sprzedam . Łódź, Oby 
w ate lska  10«. 5432-K

B b a c a i

FU TR O  (duży rozm ia r), 
tapczan 1-osobow y, m a­
szynę do szycia, po­
du szk i, sprzedam . N ie ­
dz ia łko w sk ie g o  18—6.

8937-G

M ŁO D E  i  s ta re  rasowe 
k r ó l ik i,  sprzedam , te l. 
465-06, Od godz. 15—21.

8699-G

S IM C A  A ro n d e  R ush — 
sprzedam . Szczecin, H er 
bow a 16—I  (po po łud ­
n iu ) . 8939-G

SAMO CHÓD D K W  (b la - 
szanka), sprzedam . Ce­
na 15 000 zł. R oentgena 
20—1 od  godz. 16.

8940-G

F IA T  600, b. d o b ry  
stan — sprzedam . K o r 
n o p n ic k ie j 30. 8941-G

M O TO C Y K L M ZES 250, 
stan d o b ry , sprzedam . 
Ś w ino u jśc ie , te l. 26-08, 
m ag azyn ie r. 8942-G

M EBLE, ku c h n ię  i  sy ­
p ia ln ię , o k a z y jn ie  sprze 
dam . M ick ie w icza  16—2.

8943-G

MORALE
M A G IS TE R  poszuku je
um eblow anego p o ko ju , 
r iie k rę pu jące gc . Zgłoszę 
n ia : te l. 422-54, od 8—12 
i  17—19. 8934-G

, . , PO KO JE, 58 m k w .,
ru n k i b dobre. W iado- i x p  ś ródm ieście z kuch

*1 W o ,. lr .  r , „ i .  n j£  . ,az łenką i zam ie_
n ię  na  1 p o k o j, kuch n ia  
i  łaz ienka , c. ó., te l.
82-42, godz. 10—13.

8945-G
Z A O P IE K U JĘ  się dziec­
k ie m  w e w ła sn ym  do­
m u, m oże b yć  z no c le ­
g iem . A r  koń ska  7—11.

8931-G

POMOC dom ow a — do­
chodząca — potrzebna . 
A l.  B oh. W arszaw y 29— 
11. ________  8932-G

POMOC dom ow ą, p rz y j­
m ę. A r m ii  C zerw onej 
1—19 — w e jśc ie  od
Ś w ierczew skiego.

8933-G

CFRSZneI
D Y S K R E T N IE , szybko, 
ko re spo nd en cy jn ie  poz
na  C ię na jw ię ksze  w 
Polsce W arszaw sk ie B iu  
r ó  M a try m o n ia ln e  „S y  
re n k a ”  — W arszawa, 
E le k to ra ln a  11. P rze ś lij 
10 z ło ty c h  znaczkam i 
p o cz to w ym i, o trzym asz  
obszerne in fo rm a c je  
o raz B iu le ty n  zaw ie­
ra ją c y  ponad 300 o fe r t 
z k ra ju  i  zag ran icy .

G A R A Ż E  p re fa b ryko w a  
ne  sam ochodowe, s lup y 
ogrodzen iow e, inn e p re ­
fa b ry k a ty . dachów czar- 
k.i z po d k ła d a m i na do­
go dn ych w a ru n ka ch  do­
s ta rczy W y tw ó rn ia  N o­
w og ard , te l. 490, Szcze­
c in , te l. 370-04. 8934-G

M A ŁŻ E Ń S T W U  a lb o  
m ężczyźnie, w yn a jm ę  
p o k ó j. O fe r ty :  B iu ro  
Ogłoszeń, p la c  H o łd u  
P rusk ie go  8 pod „S ło ­
ne czny” . 894G-G

M A ŁŻE Ń S TW O  studenc­
k ie  — bezdzie tne , poszu 
k u je  p o k o ju  s u b lo ka to r­
skiego, n a jch ę tn ie j w  
śród m ie śc iu . O fe r ty :  te l. 
47-995, godz. 16—19.

8947-G

P A N IE N K A  poszuku je  
p iln ie  p o ko ju  sub loka ­
to rsk ie g o , te l. 44-998, od 
7—15. 8848-G

W IL L Ę  je d n o ro d z in n ą  
w  T rzeb ie ży  Szczeciń­
s k ie j, oko lica  p la ży , za­
m ie n ić  na podobną w  
Ś w in o u jśc iu , in fo rm a c je : 
Ś w ino u jśc ie , P iastow ska 
3, te l. 26-08. 8949-G

M IE S Z K A N IE  4-pokojO- 
we. k o m fo rt , Pogodm 
zam ien ię na 2 m nie jsze , 
w zg lędn ie  jed no , d 
po ko jo w e  i sam odzie l­
ną k a w a le rkę  z w yg o ­
da m i. n a jc h ę tn ie j spó ł­
dzie lcze. W iadom ość: 
te l. 72-191. 8950-G

P O SZU KU JĘ po ko ju  
b lo ka tó rsk ie go ,
35-184, od godz. 9—18,

8951-G

P A Ń , k tó ry  d zw o n ił 
sprawne po m py h y d r  
lic z n e j i  n ie  doszło do 
spo tka n ia , p ro szon y  za­
dzw o n ić  na te l. 351-76 — 
B o i. Śm iałego 11—6.

8935-G

PO SZU KU JĘ garażu ną 
sam ochód osobow y, na j 
ch ę tn ie j na  Pogodnie, 
te l. 724-49. 8936-G

PO S ZU K U JĘ  po życzk i 
15 000 zł. W a ru n k i do 
o m ó w ie n ia . O fe r ty : P.i\i 
ro  Óełoszęń. p la c  H o łdu  
P rusk ie go  8 na n r  901.

8937-G

GLOBULKI

XeJt'
dz ia ła ją  s iln ie  p lem - 
n iko bó jezo , n ie szkod­
liw e . ła tw e  w  sto­
sow an iu . ta n ie  — za 
po b ie ga ją  Ciąży, i  
pud. 10 sz tu k  7 z ł 
Do nabyc ia  W apte­
kach. d ro ge ria ch , k io ­
skach „R u c h u ”  i  
sklepach „A rg e d ” .

5154-G

M IE S Z K A N IE  sam o­
dzie lne , dw u po ko jo w e , 
k o m fo r t  w  G liw ic a c h , za 
m ie n ię  na podobne w  
Szczecinie. O fe r ty :  B iu ­
ro  Ogłoszeń, p la c  H ołdu 
P rusk ie go  8 na  n r  903.

M A ŁŻE Ń S TW O  po szuku 
je  p o k o ju  n ie um eb low a  
nego, te l. 429-77, od 16— 
20. 8953-G

3 PO KO JE, kuch n ia , ła  
z ienka, z.amienię na 2 
m ałe  po ko je , ku ch n ia , 
łaz ie nka . Le g io nó w  Dą­
b ro w sk ie go  17—7.

8954-G

n ym , te l. 388-69.

FüGMpy
6 .X I B R . zgub iono w  
o k o lic y  u l. M ick ie w icza  
brązow ą a k tó w kę , p la ­
s tyko w ą , zaw ie ra jącą 
w ażne n o ta tk i. Oddać za 
w yna grod zen iem , u l. 
G rzegorza z  Sanoka 60, 
te l. 735-45. 8956-G

ZG U B IO N O  książeczkę 
ubezp iecza ln i, na na zw i 
sko Ig n a cy  O le jn iczak .

8957-G

ZG U B IO N O  książeczkę 
narzędz iow ą na na zw i­
sko  Czesław N ag órka .

8958-G

Z G U B IO N O  le g itym a c ję  
szkolną, w yda ną  przez 
ZSBO na nazw isko  W ła­
dys ła w  G rad . 8959-G

ZG U BIO N O  książeczkę 
ubezp ieczen iow ą na nä 
zw isko  Józe f Ś liw iń s k i.

8960-G

D N IA  6.X I  b r . oko ło  
godz. 17 pozostaw iono 
w  P a rk u  im . 22 L ip ca , 
koszyczek da m sk i (ny ­
lon ow y). U czciw ego zna 
lazcę pro s i s ię  o zw ro t 
na ńd res: Szczecin, K rz y  
WOUStego 74—3. 8961-G

ci ech le k a rz  med.

ZG U BIO N O  św iadectw o 
ukończen ia  7 k la s y  na 
n a zw isko  U rszu la  K u r-  
czyńska . ¿963-G

ZG U BIO N O  dow ód oso­
b is ty , książeczkę w o j­
skow ą , św iad ec tw o  zdro 
w ia  na naz\v isko  Ta-

'Ś 2M 1\'F0R M W 0R \ 
] HANDLU W StUG

USŁUGI

W szystko d la  Pan poleca sklep PSS 
„ L U C Y N K A  i P A U L IN K A ”

A l. W ojska Polskiego 18.
W E Ż  U D Z IA Ł  W  S P R Z E D A Ż Y  

P R E M IO W E J !

D U Ż Y  W Y B Ó R
O D Z IE Ż Y  D A M S K IE J  I  M Ę S K IE J

polecają sklepy PSS, Bogusława róg 
Jagiellońskiej i  B. Krzywoustego 64. 

W E Ź  U D Z IA Ł  W  S P R Z E D A Ż Y  
P R E M IO W E J !

O D Z IE Ż  I  G * L A N T E R IĘ  
M Ł O D Z IE Ż O W Ą

polecają sklepy PSS ul. Bogusława 
8 i p l. K ilińsk iego  1.

W E Ż  U D Z IA Ł  W  S P R Z E D A Ż Y  
P R E M IO W E J !

D z iś  i  ¡ u l r o
o godz. 16, w  sklepie M H D  A rt, 
Gospodarstwa Domowego przy ul. 

Jagiellońskiej 30, odbędzie się

P O K A Z  U Ż Y W A N IA  
Z M E C H A N IZ O W A N E G O  S P R ZĘ TU  

G O S P O D A R S T W A  D O M O W E G O ,

P T  K lien tów .

K O S Z U L E  M Ę S K IE  najnow szej m o­
dy, p rodukcji Sp. Im . J. D ąbrow ­
skiego w  K rako w ie , wszystkie roz­
m ia ry  do nabycia w  sklepie „G A L -  
L U X U ” Jarom ira  13.

O C Z E K IW A N E  w y p ra w k i niem o­

wlęce nadeszły do sklepu M H D  

W łókno  —  Odzież „P A N  T W A R ­
D O W S K I” przy  pl. G ru n w ald zk im .

D¿yRACOWNICY,

’----- [VOdZuJ(iwTXAW
G Ł Ó W N E G O  K S IĘ G O W E G O  —  w j l i a -  
gane w yższe w y k s z ta łc e n ie  ekonom iczne, 
w zg lę d n ie  śre d n ie  p lu s  d łu g o le tn ia  p ra k ­
ty k a , z a tru d n i z  d n ie m  1. X I I .  1962 r. 
R e j. S p ó łd z ie ln ia  P -a cy  H a n d lu  i  U s ług  
M o to ry z a c y jn y c h , Szczecin, u l.  L . H e y - 
k i  1. W a ru n k i do o m ó w ie n ia  w  Za rządz ie  
S p -n i. 5434-K

Blisko 10 mld zł dewizowych obrotu

Trzy kwartały
w handlu zagranicznym
Największy wzrósł eksporłu :

siarka, barwniki, kauczuk
wyższe a n iż e li m aszyn ł  
urządzeń.

SPOŚROl> p o z y c ji to w a­
ro w y c h , k tó ry c h  eksp o rt 
w  ty m  ro k u  r o z w ija ł się 
szczególn ie k o rz y s tn ie , 
m ożna w y m ie n ić  s ia rkę

W E O U IG  prow izorycznych  danych, „b ra ły  
handlowe Polski z  zagranicą w  ciągu trzech pro c .), ka u czuk  s yn te tycz  
k w a rta łó w  br. osiągnę ły  wartość około 9.75  ny cem ent (w ye kspo rtc  
m ilia rd a  z l  de- ‘
w  porównaniu z analogicznym  okresem roku i  p ły tv  sp ilśn iohe . k o n fe k  
ub. o 9,4 proc. W zrost obrotów z k ra ja m i so- A ęr \  wyr?b£  dz ie w ia rsk ie , 
cjalistycznym i by l w yższy  1 Wyniósł 14,9 proc. p r z y w ó z '  w  c iąg u

trze ch  k w a r ta łó w  b r .
E K S P O R T  W  stosun- w zro s t e k s p o rtu  w o k re -  z w ię kszy ł się o 10,1 proc., 

ku do w y n ik ó w  n m l r a  sie ‘ « e c h  k w a r ta łó w  b r . a w ie c  b a rd z ie j n iż  eks- 
w y m ? o w  u z y .K a  w y n ió s ł 9,5 proc. N a jk o -  P o rt. Jednakże w  odn ie - 

nycn w  ciągu trzech rz y s tn ie j ro z w ija ł się eks- s ie n iu  do k ra jó w  k a p ita lis  
k w a rta łó w  roku U b. P o rt m aszyn i  urządzeń ty c z n y c h  te m p o  w zro s tu  
z w ię k s z y ł  s ic  n  f i ą do k ra jó w  so c ja lis tycz -  im p o r tu  b y ło  niższe n iż  

• • - ,  .  nych . W  ty m  dz ia le  w skaż te m p o  w zro s tu  e ksp o rtu ,
p ro c . I w yniósł 4 520 n ik  w z ro s tu  sięga 24 p ro c . z  uw a g i na znane tru d -  
m ilionów  zł dew izo- N a to m ia s t w  eksp orc ie  na ności p ła tn icze  je s t to  z ja  
w v c j1 r y n k i  k a p ita lis ty c z n e  — w is k o  na de r p o zy tyw n e .

J  ‘  w yższy o 7 pro c . n iż  w  D o d a tn im  z ja w is k ie m  je s t
W  o d n i e s i e n i u  * *  ciąBU 9 m ie s ^ c y  ro k u  ub . ró w n ie ż  szybsze te m p ow  O D N IE S IE N IU  do k ra  T em po w zro s tu  to w a ró w  p rzyw o zu  z k ra jó w  nasze-

so c ja lis ty c z n y c h  n ie in w e s ty ć y jn y e h

IN S P E K T O R A  —  a n a lity k a , z a tru d n i D e­
le g a tu ra  W o je w ó d zka  In s p e k c ji Zbożow e j 
w  S zczecin ie , W a ły  C h ro b re g o  4, te ł. 
456-66. Pożądane w y k s z ta łc e n ie  p ra w n i­
cze lu b  w yższe ekonom iczne. W y n a g ro ­
dzen ie  do 2 600 z ł. 8927-G

Z A K Ł A D  B U D O W L A N O -M O N T A Ż O W Y  
W Z G S  „S A M O P O M O C  C H Ł O P S K A ” , 
Szczecin, u l.  D w o rc o w a  2 (p o k ó j n r  6), 
p rz y jm ie  do p ra c y  2 K IE R O W N IK Ó W  
B U D Ó W  ha p o w ia ty  G ry f in o  i  Choszczno. 
20 M U R A R Z Y  na p o w ia ty  G ry fin o , 
Choszczno i  K a m ie ń  P om o rsk i.

5392-K

Z G U B IO N O  p ra w o  p ra k -  |  Z d ro w ia  W o jew ó dzk ie j 
t y k i  le k a rs k ie j na na - R ady N arod ow e j w  
zw isko  F lo r ia n n a  G il, | Szczecinie. 8964-G

896S-G w yd a n e  przez W yd z ia ł I

Tragikomiczne 
dzieje pana Wonga

H O N G K O N G  je s t je d n y m  z n ie lic z n y c h  j u i  
na św iec ie  te ry to r ió w , gdzie  m ężczyźnie w o ln o  
za w ie ra ć  le g a ln ie  k i lk a  naraz z w ią z k ó w  m a ł­
żeńsk ich . P ro w a d z i to  n ie k ie d y  do tra g ik o m ic z ­
n ych  s y tu a c ji,  ja k  np. w  w y p a d k u  pew nego za­
m ożnego przem ys łow ca  n a z w is k ie m  W ong.

M a tka  pana W onga n ie  lu b iła  synow e j. Pon ie ­
w aż zaś w  tra d y c y jn e j c h iń s k ie j ro d z in ie  m a tka  
męża je s t osobą n a jw a ż n ie js z ą , n ie tru d n o  je j  
b y ło  p rzekonać syna, że p o w in ie n  n iezw łoczn ie  
ożenić się z in n ą  k o b ie tą , k tó rą  zresztą m u sama 
w y b ra ła . Pan W ong ch ę tn ie  p rz y s ta ł na ta k ie  
ro zw iązan ie . O b o w ią z k i zaw odow e n ie  absorbo­
w a ły  go na ty le , a b y  n ie  m ó g ł d z ie lić  swego  
czasu m iędzy  d w ie  żony.

P an i W ong N r  1 n ie  pogodz iła  się je d n a k  z tą 
sy tuac ją . P ła ka ła , u rządza ła  sceny zazdrości, 
w reszc ie  p o s ta n o w iła  za radz ić  z łu ... sw a ta ją c  
m ężow i trzec ią  żonę!

Ju ż  po k i lk u  tyg o d n ia ch  p ro g ra m  za jęć  pana  
W onga p rz y p o m in a ł ro z k ła d  ja z d y  poc iągów  na  
ru c h liw e j,  w ę z ło w e j s ta c ji.  R ozm aw ia jąc  z p ie rw  
szą żoną raz po raz z e rk a ł na zegarek, a b y  n ie  
spóźnić się do d ru g ie j m a łżo n k i, od k tó re j p ę d z ił 
z k o le i do trze c ie j. U trz y m a n ie  trze ch  dom ów  
p o ch ła n ia ło  w szys tk ie  fundusze . Do tego doszły  
jeszcze za ta rg i z p rz y ja c ió łm i, k tó rz y  p o d z ie lili 
się na trz y  obozy.

B IE D N Y  pan W ong n a jc h ę tn ie j ro z w ió d łb y  
się z d w ie m a  żo n a m i, a le  n ie  p o zw a la ją  na to  
obow iązu jące  jeszcze w  H ongkongu  t ra d y c y j­
ne zasady p ra ic a  m a łżeńskiego . P ie rw sze j żony  
p o rzuc ić  n ie  m oże, je s t bo w ie m  m a tk ą  jego  n a j 
starszego syna, a poza ty m  łączą go z n ią  zobo­
w ią za n ia  fin a n so w e . N ie  może też opuśc ić  d ru ­
g ie j żony, śc ią g n ą łb y  w ów czas na s ieb ie  gn iew  
m a tk i. N a jw ię k s z y  zaś k ło p o t je s t z żoną trzec ią , 
k tó rą  pan  W ong po p ros tu  kocha.

P O N IE W A Ż  podobnych  w y p a d k ó w  —  ja k k o l­
w ie k  m n ie j d rastycznych  — je s t w  H ongkongu  
w ię ce j, sp raw ą  z a ję ły  się o rg a n iza c je  społeczne. 
M . in . K o m is ja  P ra w  C z ło w ie ka  p rzy  O N Z  za le­
c iła  b ry ty js k im  w ładzom  k o lo n ii ja k  na jszybsze  
w pro w a d ze n ie  m onogam ii. W ładze  b ry ty js k ie  
n ie  chcą  się je d n a k  w trą ca ć  w  te s k o m p lik o w a ­
ne i  d ra ż liw e  sp ra w y. W  od p o w ie d z i na zalece- 
n *e K p m is ji P ra w  C z łow ieka , p rze d s ta w ic ie le  
a d m in is tra c ji b ry ty js k ie j w  H ongkongu  s tw ie r ­
d z il i,  że p o lig a m ia  je s t s ta ry m  c h iń s k im  z w y ­
czajem , k tó ry  s ilą  rzeczy trzeba respekto icoć. (n)

b y ło  3 °  obozu, bo w iem  w  ty c h  
k ra ja c h  pos iad am y nad­
w y ż k i p ła tn icze . W  im p o r 
c ie  w z ro s ły  szczególn ie w  
p o ró w n a n iu  z an a lo g icz­
n ym  okresem  ro k u  ub . 
do s ta w y  w ęg la  ko ksu ją ­
cego. ro p y  n a fto w e j, t le n ­
k u  g lin u , ju ty ,  o r lo n u  i  in .  
su ro w có w  i  m a te ria łó w  
do p ro d u k c ji.  Zw ię kszy ) 
s ię także przyw óz  fa rm a ­
c e u ty k ó w , różn ych  a r ty ­
ku łó w  spo żyw czych , m. 
in . ow o ców  o ra z  ko n s u m j 
c y jn y c h  to w a ró w  przem ys 
ło w y c h . (GOS)

Pod
mikroskopem
3000 St. C

U C ZO N Y  le n in g ra d z k i, 
A le ksan de r L e on ow , skon 

s tru o w a ł no w y ty p  m ik ­
rosko pu , p rzy  pom ocy k tó  
rego m ożna obserw ow ać 
z ja w iska  zachodzące w  róż 
n ych  ś ro d ow iskach  w  tem  
pe ra tu rze  do 3 000 st. C i 
N ad k o n s tru k c ja  ta k ie g o  
m ik ro s k o p u  p ra cu je  w ie lu  
uczo nych  św ia ta . M ik ro s ­
ko p  Leonow a u m o ż liw i do 
k ła d n e  o k re ś la n ie  tem pe­
r a tu ry  to p n ie n ia  różn ych  
su b s ta n c ji oraz obserw o­
w a n ie  różn ych  procesów  
zachodzących p rz y  w yso­
k ic h  te m p e ra tu ra ch ,

K O M U
P IE S K I,
K O M U ...

T O W A R Z Y S T W O  O - 
p ię k i nad Z w ie rz ę ta m i 
w  Szczecinie posia­
da różne psy, k tó ­
re  p ra g n ie  oddać w  do­
b re  ręce. S ch ro n isko  
T o w a rzys tw a  m ieśc i się 
p rzy  A l.  W o jska  P o lsk ie  
go 247 (do jazd  tra m w a ­
je m  n r  1).

P onadto  T o w a rzys tw o  
O p ie k i nad Z w ie rz ę ta m i 
zw raca  się do m iło ś n i­
k ó w  z w ie rz ą t o in fo rm o ­
w a n ie  in s p e k to ra tu  (te le ­
fon  n r  737-61 w  godz. 
8 do 10) o w ypadkach  
znęcania się nad  zw ie ­
rzę ta m i.

m s& n n M
P O L S K I — „H o te l A s to r ia ”  
g. 19.30 (p ią te k  i sobota). 
W S P Ó ŁC ZESN Y -  „P s ie  cza­
sy, s ie rżan c ie ”  g. 19.30 (p ią ­
te k  i sobota).
O P E R E T K A  -  n ie czynn a : so 
bo ta : Ja. tu  rządzę”  g. 19.15. 
F IL H A R M O N IA  — kon ce rt 
s ym fo n ic z n y ; so lis tka  Z o fia  
J ą n u ko w icz  — sop ran — g.
19.30.
K A S K A D A  — „D y m e k  z  pa­
p ie ro sa ’: g. 20.

mmmm
KO SM OS — „S z k a r ła tn e  fc  -
le ”  g. 9. 11.15, 13.90, 16, 18.30, 
21 — radź. — od la t  12 (p ią­
te k  i  sobota).
D E L F IN  — „A r ty s ta  do w szy 
S tkiego”  g. 14.30, 16.30, 18.30,
20.30 — radź. — od la t 12; 
sobota: g. 10.30. 12.30. 14.30.
20.30.
B A Ł T Y K  — „ Z ło to ”  g. 11.19,
13.30. 15.50, 18.10, 20.39 —
p o i. ' — od la t  16 (p ią tę k
! sobota).
P O L O N IA  — ,,Z  is k ry  rozgo­
rze je  p ło m ie ń ”  g. U . 13.30, 
16. 18.15, 20.30 — radź. — od 
la t  12 (p ią te k  i sobota). 
P IO N IE R  — „ M il io n  w  w o r­
k u ’-! g, io  -> „N a  psa u ro k ”

g. 11, 13.15, 15.30 — „K o n g o  
w a lczy ”  g. 18 — „C ie ń ”  g 
19, 21 (p ią te k  i  sobota). 
M U Z A  (P om orzany) — „T o m ­
c io  P a lu ch ”  g. 17.30, 19.30 — 
m eksyk . — od la t  8 (p ią te k  
i sobota).
PR O M IE Ń  — „ ś w ia t  się śm ie 
je ”  g. 15, 17 — radź. — od 
la t 14: sobota: „Ś w in ia rk a  
i pastuch”  g. 20 — radź. 
P A Ł A C  M Ł O D Z IE Ż Y  — „M a ­
ły  m a rz y c ie l”  g. 15.30. 17.30
— radź. — od la t  10 (p ią te k  
i sobota).
M A R S  — „K o ły s a n k a ”  g. 
16.30, 18.30. 20.30 — radź. — 
od la t  16 (p ią te k  i sobota). 
F A L A  — „C z a ro d z ie js k i 
k w ia t ”  g. 17, 19 — radź. — 
od la t 9: sobota: „K o rsa rze  
P d b y f ik u "  ( I  część) g. 17, 19
— radź. — od la t  16. '
EC H O  (K rze ko w o ) — „C zys­
te  n ie bo ”  g. 38. 20 — radź.
— od la t  16; sobota: „C za ro ­
d z ie js k i k w ia t ”  g. 18, 20 — 
radź. — od la t  10.
M E W A  (Żeleehow o) — „D łu g a  
noc 1943”  g. 18, 20.20 — w ł.
— od la t  16.
Ś W IT  (S k o lw in )  — „ X  25 
w zyw a”  g. 17.30, 19.J0 — Jug.
— od  la t  12 »u pano ram .
(p ią te k  i sóbota).
W IE D Z A  ~  f i lm y  k ró tk o m e t-  
rażow e g. 16.45— „ S to  k ilo ­
m e tró w ”  g. w  — w ł. — ód 
la t 12; sob o ta : „D w a j pa­
no w ie  ,,N ”  g. 18 — po i — 
Ud la t  16,

Ż E G L A R Z  (G olęc ino) — 
„D z ie w ię ć  dn i je d n e g o  ro k u ”  
g. 16.30, 18.30, 20.30 — radź.
— od la t  14; sobota : g. 17, 
19 — „C z te ry  serca”  g. 21 — 
radź.
SZM A R A G D O W E  (Z d ro je )  — 
„K a rm a z y n o w y  p ir a t ”  g. 16, 
18, 30 — U S A  — od la t  12 
(p ią te k  i sobota).
P R Z Y JA Ź Ń  (D ąbie) — „P o ­
k ó j p rzychodzącem u na 
ś w ia t”  g. 17, 19 — radź. — 
od la t  12 (p ią te k  i sobota)'. 
H U T N IK  (S to łczyn ) — „ L i -  
l io m f i ”  g. 1*. 2015 — węg. — 
od la t 16 (p ią te k  i sobota). 
B A J K A  (P o lice ) — „Ś lu b y  
k a w a le rs k ie "  g. 17, 19 —
radź. — od  la t  14 (p ią te k  i 
sobota).
1 M A J  (Żydów ce) — „C ó rk a  
k a p ita n a ”  g. 17 19 — radź.
— od la t  16 — panoram , 
(p ią te k  i  sobota).
M A R Z E N IE  (W ie lg ow o) — 
n ie czynn e : sobota: „Z m a r t ­
w y c h w s ta n ie ”  ( I I  część) — 
radź. — od la t  18. 
R E PE R TU A R  K IN  — na pod­
s ta w ie  in fo rm a c ji  W ZK . 
F O T O P LA S T Y K O N  -  W o j. 
Pol. 36 — „ A lb a n ia ’: g . 10—21.

m rrrrm w ®

T P P K  — W oj. Po l. 6« -  p rę -

le k c ja  d la  m ło dz ie ży  „M . 
G o rk i”  i f i lm  „M a tk a ”  g. 
16 — f i lm  „M iło ś ć  na leży ce­
n ić ”  g. 18. 20 — radź. (p ią ­
tek).
N O T  — W o j. P o l. 67 — czyn­
n y  od g. 12 — w ys ta w a  ks ią ­
żek i czasopism te chn iczn ych  
g. 16; sobota : dans ing  g. 19. 
G A R N IZ O N O W Y  — W a w rzy ­
n ia ka  5 — p re le k c ja  m gr
M . O lszan ow sk ie j „P od s ta ­
w ow e  z ja w iska  we wsoółczes- 
ne j l ite ra tu rz e  ra d z ie c k ie j”  
i f i lm  g. 18 30 (p ią tek). 
Ł Ą C ZN O Ś C I — D w orcow a  20
— w szechnica o św ia tow a  — 
p re le k c ja  K . L e w an do w sk ie ­
go „ A f r y k a ”  g. 18.30; sobota: 
w ie czo re k  ta ne czny  g. 20. 
S P Ó ŁD Z IE LC Ó W  -  W o j. Pól. 
20 — cz y n n y  od g. 15: sobo­
ta :  da ns in g  g. 19. 
K O N T R A S T Y  — W a w rzyn ia ­
ka 7 a — czyn n y  od g. 17: 
sobota: da ns ing  g. 20. 
P IW N IC A  — N iep od le g ło śc i 
19 — f i lm  „ Z  is k ry  rozgorze­
je  p ło m ie ń ”  g. 19 (p ią tek ). 
K O LE JO W Y  K T iR  — Ow oco­
wa 15 — f i lm  g. 17 (n iedz ie la )

smnszm
M U Z E U M  — S ta ro m łyń ska  27
— m a la rs tw o  po lsk ie , ś red n io  
w ieczna rzeźba pom orska, re­
nesansowe s tro ie  książą t 
Szc jec.nsk icb  g, 9—13,

W A Ł Y  CH RO BR EGO 3 — a r­
cheologia , w y s ta w y  m orsk ie , 
p rzy rod a  g. 9—15.
Z A M E K  — w ys ta w a  fo to g ra f! 
k i  W. C h rom ińsk ie go  „K a n a ­
da pachnąca”  g. 10—18.

mmmm
M IE J S K I S Z P IT A L  D Z IE C IĘ ­
C Y — św. W o jc iech a  7.
I I  K L IN IK A  C H IR . — Porno, 
rżan y.
SO BO TA:
K L IN IK A  C H IR . D Z IE C IĘ C E J 
— U n ii L u b e ls k ie j.
I K L IN IK A  C H IR . — U n ii  
L u b e lsk ie j.
P R Z Y C H O D N I \  D L A  M A T K I
i  D Z IE C K A  — św. W o jc iech a 
7 — g. 19 — 7 rano.

w m m m
N R  34 — D ubo is  1 — te L
82-41.
N R  47 — J a ro m ira  11 — te ł- 
422-46.
SO BO TA:
N R  3 — P ia s tów  60 — te l« 
465-17.
N R  8 — R ooseve lta 58 —
te l. 353-32.
Codzienne p o go to w ie  p ra cy : 
A p te ka  n r  10 (G lin k i) . A p >  
ka n r  11 (D ąb ie  Szczeciń­
skie). A p te ka  n r  12 (P o d ju -  
c h O ,

4 t
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S P O IŁ P
Nauczyciel W F * leż człowiek

Dlaczego odchodzą 
ze szkolnictwa?

A K A D E M IA  W Y C H O W A  N IA  F IZ Y C Z N E G O  W  
W A R S Z A W IE  K S Z T A Ł C I W Y K W A L IF IK O W A N E  K A  
D R Y N A U C Z Y C IE L I W F. IN S T R U K T O R Ó W  I  T R E ­
NER ÓW . P R ZE Z  S.TUDEN T O W  Z W A N A  JEST 
„S Ł O N E C Z N Ą  U C Z E L N IĄ ” . CO R O K U  O PR ZY­
JĘ C IE  DO N IE J  U B IE G A  S IĘ P O N A D  400 K A N D Y  
D A T O W , D O STA JE SIĘ N A  S T U D IA  O K O ŁO  160 — 
K O Ń C Z Y  JE  N IE C A Ł A  „S E T K A ” . PO D O BN IE  
JES T I  W  P O ZO STAŁYC  H W Y ŻS ZY C H  U C Z E L ­
N IA C H  W F W  K R A K O W IE , W R O C Ł A W IU  I  PO Z­
N A N IU . CO SIĘ D Z IE JE  D A L E J  Z  A B S O L W E N T A ­
M I TY C H  S ZK O L?

W  M Y Ś L  W S Z E L K IE J  
lo g ik i p o w in n i p ra cow ać 
w  szko łach ja k o  w y k w a li­
f ik o w a n i nauczyc ie le  w f.  
'N ie s te ty ,, ba rdzo du ży  p ro  
cen t ab so lw e n tó w  po roz­
poczęc iu  p ra cy  w  szko­
le. szybko z n ie j rezyg nu­
je  1 c h w y ta  s ię zaw odów  
ab so lu tn ie  n ie  zw iązanych 
ze sw o im  w yksz ta łce n ie m . 
D laczego u c ie ka ją  ze szko 
ły  i

S tud ia  w ych o w a n ia  f i ­
zycznego w b re w  pozorom  
są bardzo trud ne . Iz o lu ją  
one w  p e w nym  sensie stu 
de n tó w  od życ ia . Ucząc 
się w  z b y t c ie p la rn ia n ych  
w a ru n ka ch , n ie  w iedzą że 
w  szkole n ie  będzie p ię k ­
n ych  sal, s ta d ion ów , ba­
senów , sp rzę tu  spo rtow e - 

. go. G d y  w ięc  dochodzi do 
k o n fro n ta c ji  z t ru d n y m i 
w a ru n k a m i szko ln ym i, n ie  
p o tra f ią  p racow ać, szybko 
się za ła m u ją  i  re zyg n u ją  
z zaw odu nauczyc ie la  W f. 
D uży  w p ły w  na ta k ą  de­
cyz ję  m a w  w ie lu  w y ­
padkach n ie p rz y c h y ln y , a 
n ie ra z  w ręcz lekcew ażący 
stosunek k ie ro w n ic tw a  
szko ły  i  n a u czyc ie li in ­
n y c h  spe c ja lnośc i do 
sp ra w  w ych o w a n ia  fiz ycz ­
nego. T o je s t p ie rw sza 
p rzyczyn a  uc ie czk i nauczy 
c ie li w f. ze szkół. A  na ­
stępne?

W IE L E  A T R A M E N T U

czegoś „n a u c z y ć ” . S p ró­
b u jc ie !
W  B U D Ż E C IE  szko ln ym  

zawsze zna jdą  się p ie n ią ­
dze na zaku p  po m ocy 
n a u ko w ych  do poszczegól­
n ych  p rze d m io tó w . Do 
w s z y s tk ic h  p rze d m io tó w  
— op rócz  w f.

O becn ie — Jak poda je  
„S z ta n d a r M ło d y c h ”  — 
p ra c u je  w  szko ła ch  i  w, 
ru c h u  sp o rto w y m  w  P o l-  

5 290 m a g is tró w
w y la ło  się ju ż , pisząc cho w an ia  fizyczne go . Ta 
o po trzeb ie  zw iększen ia  liczba je s t dalece n ie w y -  
lic z b y  go dz in  przeznaczo s ta rcza jąca . B ra k  je s t łącz­
n ych  na w f.  Ja k  d o ty c h  n ie  18 ty s . w y k w a li f ik o -  
czas — M in is te rs tw o  Oś- w an ych  n a u czyc ie li w f.  — 
w ia ty  w  te j sp ra w ie  n ie  szczególn ie w  szko łach pod 
p o d ję ło  żad ne j de cyz ji, s ta w o w y c h  m a ły c h  m ia s te  
A  s y tu a c ja  w  szko łach czek.
je s t w ręcz n ie po ko ją ca . W  te j s y tu a c j i  trzeba 
Is tn ie je  ob o w ią ze k  łą -  z ro b ić  w szys tko , ab y  l i ­
czen ia ró w n o le g ły c h  k las  trz y m a ć  s ta n  posiadan ia 
w  czasie le k c j i  w f. W  ow ych  5 tys . w y k w a li f ik o  
p ra k ty c e  w y g lą d a  to  w an ych  „w u e f ia k ó w ” . N ie  
ta k , że w  m a le j salce w y s ta rc z y  g ro m ić , w iz y to  
g im n a s tyczn e j, a n ie rzą d  w ać , zasypyw ać p a p ie r-  
ko  i na k o ry ta rz u  szko l ka m i. T rzeba także po 
n y m , na uczyc ie l w f. m a p ro s tu  PO M OC ! 
do s w o je j d ysp ozyc ji 45
— 50 uczn iów . M a ich  A . M A R T Y N A

STARTY ROSIAK 
w USA

DO K O N F R O N T A C JI 
skutecznośc i dw ó ch  szkół 
ko s z y k ó w k i a m e ryka ń ­
s k ie j i  ra d z ie ck ie j d o j­
dzie podczas to u rn e e  re­
p re z e n ta c ji ZSRR (k o b ie ty  
i  m ężczyźn i) po USA. Od 
będzie się osiem  spo tkań. 

*  *  *
DO U S A  W Y B IE R A  się

ró w n ie ż  trze ch  zna kom i­
ty c h  le k k o a tle tó w  radziec­
k ic h : skoczek w zw yż  B ru  
m el, 800-m ętrowiec B u ły -  
sze\y i skoczek w  da l T e r- 
Ow anesjan.

„Sport“  i sprawa Pohla
W  O S T A T N IM  N U -  p a d ku  p rze kro cze n ia  d y -  

M E R Z E  ka to w ick ie g o  s c y p lin y  i  n ie u s łu ch a n ia  
,JSPORTU”  czy te ln ic y  te po leceń k ie ro w n ic tw a  —  
go p ism a  zn a jdą  obszer- po czym  —  za p e w n ia ją c  
ną... ob ronę  z d y s k w a lif i że n ie  zam ie rza  n ik o -  
kow anego n ie d a w n o  re - go w yb ie la ć ... a ta ku je  
p re ze n ta n ta  P o ls k i E rnę  P Z P N  za łą  a tm osfe - 
sta P ohla. A r ty k u ł  re -  rę ”  w  d ru ż y n ie  rep rezen  
d a k c y jn y  z a ty tu ło w a n y  ta c y jn e j, za b ra k  „m o c-  
je s t: „K ro p le  go ryczy  w  n e j r ę k i gospodarza na 
bute lce  P ilzn ę ra  —  2 w ła s n y m  p o d w ó rk u ”  (a 
aspek ty  sp ra iu y  P oh la ” , cóż innego  poczu ł na 
C zytam y w  n im  m .inn .

„Szczerze , m ó w ią c  n ie  
w yd a je  się na m , a b y  ko n ­
sum p c ja  na w e t k i lk u  bu-

s w o je j skórze  P o h l?  ■ 
red.).

„C h c ie lib y ś m y  je d n a k

k tó ry  lic z y  M la t  by ł; 
w ie lk im  przestępstw em , 
szczególn ie gd y  je s t < 
tego p rzyzw ycza jo n y '

„S p o r t”  u zna je  je d y ­
n ie  w in ę  P o h la  w  przy-

_, .. ----- — w ład z  kle-
do  ru ją c y c h , że ! w  sam ym  

ap ara c ie  są pow ażn ie jsze 
u s te rk i p o w od u ją ce  jego 
w a d liw e  dz ia ła n ie ” .

(m )

Nareszcie Miejska 
Przychodnia Przeciwgruźlicza
®  Lokal jest ® pieniądze są 
® przeszkadzają lokatorzy

M I S L  je s t n ie n o w ą .. Z a m ia s t k i lk u  
p o ra d n i p rz e c iw g ru ź lic z y c h , is tn ie ją c y c h  w  
p rzych o d n ia ch  re jo n o w y c h  na  p ra w a c h  u -  
bog ich  k re w n y c h  —  m ia s tu  p o trzebna  je s t 
je d n a , a le  z p ra w d z iw e g o  z d a rze n ia  M ie j ­
ska  P rz y c h o d n ia  P rze c iw g ru ź licza .

p o trzeb ny  m ia s tu  ośrodek 
do w a lk i z g ru ź lic ą  zno­
w u  n ie  będzie m óg ł w poł 
n i spe łn iać  sw ego zada­
n ia . <hs)

S p ra w a  je j  u tw o rz e -  w ydz ia ł Zdrowia otrzym ał 
p ia  w a łk u je  . ą  o d  la t
1 r o z b i ja ła  S1Q d o ty c h -  Jest je d n a k  przeszkoda, 
czas  o  b r a k  o d p o w ie d -  k tó ra  m o g ła b y  u n ie m o ż li-  
n ie g o  lo k a lu .  J e d y n y ,
j a k o  ta k o  p r z y s to s o w a -  ła ln o śc i, ja k a  je s t nasze- 
n y  d o  te g o  r o d z a ju  m u  m ia s tu  po trzebna , 
le c z n ic tw a  b u d y n e k  r tw n le ż  szczupłość po 

. , T „  m ieszczen. M ożna b y  ich
p r z y  A l .  J e d n o ś c i N a -  ilość znaczn ie  pow iększyć, 
r o d o w e j  z a jm o w a ła  W o  g d yb y  m ieszkan ia  za jm o - 
je w ó d z k a  P r z y c h o d n ia  J^ane do tychczas przez
L  . __  . . .  . . .  p ry w a tn y c h  lo k a to ró w  od-
P rz e c iw g ru z lic z a , k tó ra  dane zos ta ły  s łużb ie  zd ro - 
od  w rze śn ia  b r. p rz e - w ia  ja k o  prawnemu ic h  
n io s ła  s ię  do now ego, w ła śc ic ie lo w i, 
p ię knego  lo k a lu  p rz y  NK  ulef»  «*>-*»• w ątp ił-

T„ „ _.. .  „  T__w osc i, ze ta  przeszkoda
u l.  Ja n o s ika . Jednakże  powinna być ziikw idowa- 
ju ż  dz iś  Odczuwa s ię  na  jeszcze przed p rzys tą - 
ta m  b ra k  m ie js c a  na

dz iw n e g o , chodn ię  P rzec iw g ru ź liczą , 
s ię  ta m  ^ _ i Pra,:clw “ ym .wypadku

s k ie . I  n ic
k o n c e n tru je  a- .. .  - -
przec ież le c z n ic tw o  »  * * *
p rze c iw g ru ź licze  d la  ca­
łego w o je w ó d z tw a .

J a k  nas p o in fo rm o w a ł 
d y re k to r  W o je w ó d z k ie j 
P rzych o d n i P rz e c iw g ru ź li­
czej d r  M ik o ła j M O K R Z Y C  
K I ,  w ład ze  m ie js k ie  p rze ­
zna czy ły  ju ż  lo k a l p rzy  
A l. Jednośc i N a rod ow e j 
na M ie jską  P rzych o d n ię  
P rzec iw g ru ź liczą . Na re­
m o n t i  p rzys to so w a n ie  bu 
d y n k u  do n o w y c h  po trzeb

OKtttilCE
5 BM . w  sk lep ie  p ie k a r ­

n iczym  p rz y  u l. K rz y w o ­
ustego 15 po zostaw ion o ze 
ga rek . Poza ty m  są w  
s k le p ie  do o d eb ran ia  dw ie  
p o r tm o n e tk i. P o o d b ió r  

-zguby ~  z g ło s te -s tę  '  na tęży 
ÓO kjeLÓ M m i)« . S kle iłM . ..-,

2 B M . (w ie czorem ) zgu­
b io no  zegarek m a rk i „ K a ­
m a” . Zgubę p ro s im y  zwtó 
c ić  Ob. Jadw idze M azur, 
zam . Szczecin, u l4 Pade­
rew sk ieg o  1.

*  •  *
w  po-

. .  j-- -» —• M ic ­
k ie w icza  zna lez iono d w ie  
n a ry  n o w ych  ręka w icze k . 
Zgubę odebrać m ożna: u l. 
B rod z ińsk ie go  95 L  te l. 
729-04.

R Ó W N IE Ż  2 bra.
b liż i

Obligacje
NPRSP

W  K O L E J N Y M  losow a­
n iu  o b l ig a c ji  N a ro d o w e j 
P o życzk i R o zw o ju  S ił P o l­
s k i, p rze p row a dzo nym  w  
p a źd z ie rn iku  b r . w  O lszty­
n ie , w y lo so w a n o  ogółem

o b lig a c ji przeznaczono do 
w y k u p u , a  12 500 do  p re ­
m io w a n ia . P K O  ju ż  od 
2 bm . w yp ła ca  w y loso w a­
ne ob lig a c je . Z a k ła d y  p ra  
cy  m ogą zam a w ia ć  w  
PK O  ta be lę  u rzę do w ą w y  
loso w an ych  o b lig a c ji.

Ciemności
na — -
Pomorzanach

M IE S Z K A Ń C Y  u l ic :  G ru  
d z ią d z k ie j. J a b ło n ko w ­
s k ie j,  św . Józefa i  Szpi­
ta ln e j uc ie szy li się g d j 
za in s ta lo w an o  ta m  w 
k w ie tn iu  t>r. la m p y  u lic z ­
ne. Radość ta  okazała się 
je d n a k  przedw czesna, bo 
dó  dziś żadna z n ich  n ie  
ś w ie c i 1 n a d a l c iem nośc i 
za lega ją  te  u lice . A  i 
że w k ró tc e  zaświecą?

JUBILEUSZ
WAGABÜNDY“

J A K  ju ż  p is a liś m y , po­
p u la rn y  w  k r a ju  K A B A ­
R E T  L IT E R A T Ó W  I  A K ­
TORÓW  „W A G A B U N D A ”  
obchodzi ju b ile u sz  1500 
w ys tę p u . K to ś  ża rte m  po 
w ie d z ia ł, że „W A G A B U N - 
f>A”  jeźd z i od  N ow ego 
T a rg u  do N ow ego J o rk u . 
N ie  m a w  ty m  przesady. 
W  ciągu sześciu la t  o b e j­
rza ło  p ię ć  p ro g ra m ó w  w ie  
lese t ty s ię cy  w id zó w , n ie  
ty lk o  w  k ra ju ,  a le  i  w  
U S A , K a na dz ie , Iz ra e lu  i 
C zechos łow acji.

W  ju b ile u szo w ym  przed­
s ta w ie n iu , k tó re  odbędzie 
s ię w  po n ie d z ia łe k  w  
Szczecinie, wezm ą ud z ia ł 
w szyscy, k tó rz y  w  c iągu 
ty c h  sześciu la t  b y l i  zyrią 
zan i z „W A G A B U N D Ą ” : 
Z b ig n ie w  C yb u lsk i. B ogu­
m ił K o b ie la , M a r ia n  Za- 
łu c k i,  K a z im ie rz  R ud zk i, 
W ię s ław  M ic h n ik o w s k i, 
M a r ia  K o te rb ska , L id ia  
W ysocka, Je re m i P rzybo ­
ra , E d w ard  D z iew oń sk i, 
Jace k  F ed orow icz , Je rzy  
K a p liń s k i. S tan is ła w  B ie ­
liń s k i,  Zdz is ław  Le śn ia k , 
M a r ia n  F r ie d e l, M ieczys­
ła w  W o jn ic k i,  Janusz Osę­
ka.

N A  Z D JĘ C IU : K a z im ie rz  
R U D Z K I p rz e ją ł „s ło w o  
w iążą ce ”  w  ju b ile u szo ­
w y m  p ro g ra m ie  „W a ga - 
b u n d y ” .

t .  g o ł o s o w  s k i

P R A  K Ł A D '3 U .U D M IW IC Z  «B 6M W X /K & Â

W  1957 R O K U  teść i  teśc iow a za p ro s ili ją  
do  s ieb ie  na w ieś . H a lin a  p o je ch a ła  do n ic h  
i  zosta ła  tam . P o dz iś  dz ie ń  m ie szka  z n im i.  
Je s t n a u czyc ie lką  n ie m ie ck ie g o  w  szkole. W i­
d z ia łe m  s ię  z n ią  w  zesz łym  ro ku ... T o  w szys t­
ko.

S p o jrz a ł na  zegarek.
—  Serdeczn ie  d z ię k u ję . C zy  m ożecie  m i po­

dać adres H a lin y  N a liw a jk o ?
—  Proszę. A le  ona n ie  na zyw a  s ię  obecnie 

N a liw a jk o  lecz N aza row a ... O bw ód  ja ro s ła w ­
sk i, w ieś N ie k ra so w ka , dom  n r  46.

—  D z ię ku ję . P rzepraszam , że za ją łe m  w a m  
ty le  czasu.

B y łe m  s tra s z liw ie  po w a żn y  i  sp o ko jn y . A  w  
rze czyw is to śc i m ia łe m  ogrom ną  chęć g łośno  
k rzyczeć , k le p a ć  C zernysza  po p lecach, z jechać 
po poręczy ze schodów. W id o czn ie  coś u d e rz y ­
ło  go w  m o im  to n ie , bo o tw o rz y ł p rzede m ną 
d rz w i p a trzą c  na m n ie  z p e w ną  obaw ą.

—  C ieszę się , że m og łem  w a m  pom óc. Do 
zobaczenia.

O s ta tn ie  s łow a  u s łysza łe m  będąc ju ż  na dole. 
W y le c ia łe m  na u lic ę  ja k  k u la . za trzym a łe m  
p ie rw szą  ta k s ó w k ę  ja k a  . s p o tka łe m , o m a ło  
n ie  w p a d a ją c  pod je j  ko ła . K rz y k n ą łe m  k ie ­
ro w c y :

—  Do J a ro s ła w ia !
—  Co? D o J a ro s ła w ia ?  D o m ia s ta  Ja ros ław ?

-  T a k . —  Już  s ie d z ia łe m  obok niego.
—  Ł a d n a  h is to r ia  —  p o w ie d z ia ł k ie ro w c a . —

200 k i lo m e tró w  po p ó łto ra  ru b la  za k ilo m e tr .  
W  c ią g u  ty g o d n ia  w y k o n a m  p la n . W ezm ę t y l ­
k o  zapas benzyny .

P o je ch a liśm y .
—  Je d n ą  c h w ilk ę  —  p o w ie d z ia łe m , g d y  z b l i­

ż a liś m y  s ię  do p lacu  P ow stan ia .
—  R e zyg n u je  pan?
—  N ie , a le  m uszę w s tą p ić  na u lic ę  B a ry k a d . 

T o  obok.
Za c h w ilę  w ch o d z iłe m  ju ż  schodam i na t rz e ­

c ie  p ię tro  i  p u k a łe m  do zn a jo m ych  d rz w i. O tw o  
rz y ła  m i M asza. M ia ła  na sobie ja k a ś  b ia łą  
su k n ię . J e j b u jn e  ru d a w e  w ło s y  b y ły  ja k o ś  
in a cze j n iż  z w y k łe  uczesane i  w y g lą d a ły  ja k  
k o ro n a . U s ta  b y ły  d y s k re tn ie  zaznaczone p o - 
m a d ką . W y g lą d a ła  n ie z w y k le  i  św ią te czn ie  
W szys tko  in n e  na c h w ilę  p rzes ta ło  d la  m n ie  
is tn ie ć , lecz po  c h w il i  o p a m ię ta łe m  się.

—  P rzepraszam , że n ie  za te le fonow a łem  przed  
p rzy jś c ie m ...

—  A le ż  b a rd zo  s ię  cieszę!
O czy je j  b łyszcza ły . A  m oże m i s ię  t y lk o  w y ­

daw a ło?
—  O cze ku je  p a n i kogoś?
—  B y ła m  p e w na  że pan p rz y jd z ie ...
—  W p a d łe m  d o s ło w n ie  n a  c h w ilk ę ...  B y łe m  

u Czernysza.
—  U  Czernysza?... N ie  u ś w ia d a m ia ła  sobie 

o ko g o  tu  chodzi.
—  T a k . M ó w iłe m  p a n i o n im . O p o w ie d z ia ł m i 

coś za d z iw ia jącego . N ie , n ie. W  te j c h w il i  n ic  
jeszcze n ie  pow iem ... Po p ro s tu  n ie  m o g łe m  w y ­
je ch a ć  bez s p o tk a n ia  z panią...

—  W yjechać?
—  R ano będę z p o w ro te m . B ędzie  p a n i ra n o

w  dom u?
—  Tak...
—  M u s i p a n i kon ieczne  być  ra n o  w  dom u. 

T o  o g ro m n ie  ważne. Do ju t ra ,  M asza! —  
U śc isną łem  je j  ręce. P a trz y ła  na m n ie  'z  ra ­
dosnym  uśm iechem .

Jeszcze n ie  w y je c h a liś m y  z m ia s ta  g d y  znów  
o p a d ły  m n ie  w ą tp liw o ś c i. M oże to  je d n a k  ja ­
kaś  p o m y łk a ?  M o g łe m  coś p rzeoczyć. P rzec ież 
tu  c ią g le  is tn ie je  ma6a sprzeczności. M oże 
H a lin a  to  w c a le  n ie  L u d m iła ?  J a k  to  s ię  s ta ło ,

że z m a rła  Z a jk o w s k a  p rz e m ie n iła  s ię  w  żyw ą  
N a liw a jk o ?  Co w  ta k im  ra z ie  s ta ło  s ię  z p ra w ­
d z iw ą  H a lin ą  N a liw a jk o ?  A  nade w szys tko , 
d laczego L u d m iła  n a p isa ła  te n  s w ó j o h y d n y  
l is t  do K e rn e ra ?  D laczego? D laczego?! P rz e ­
cież pozosta je  fa k te m , że c z te re j to w arzysze  
z o s ta li za m o rd o w a n i p rzez h it le ro w c ó w  w ła ś ­
n ie  na s k u te k  je j  d o n ie s ie n ia .

O m a ło  n ie  za w ró c iłe m  z d ro g i, lę cz  w  o s ta t­
n ie j c h w i l i  p o s ta n o w iłe m : n ie ch  s ię  s ta n ie  co 
m a  s ię  stać.

—  D laczego ta k  pan  s ię  śp ieszy do tego  J a ­
ro s ła w ia ?  s p y ta ł w  p e w n e j c h w il i  k ie ro w c a . 
M o ż liw ie  k r ó tk o  o p o w ie d z ia łe m  m u  o co ch o ­
dzi.

—  Coś ta k ie g o ! —  p o w ie d z ia ł ze z rozum ie ­
n ie m  i  d o d a ł gazu.

280 k ilo m e tró w  p rz e b y liś m y  w  c iągu  trze ch  
i  p ó ł g odz iny .

O  d w u n a s te j w  n o cy  b y liś m y  w  J a ro s ła w iu . 
T u  s k rę c il iś m y  z a s fa lto w e j szosy na w y b o is tą  
d rogę  i po 40 m in u ta c h  b y liś m y  na m ie js c u .

Z a trz y m a liś m y  s ię  przed  je d n o p ię tro w y m  
d re w n ia n y m  d o m k ie m . W  je d n y m  z o k ie n  b v lo  
jeszcze ś w ia tło . P chną łem  fu r tk ę .  L e n iw ie  
szcze kn ą ł p ies. Z a s k rz y p ia ły  d rz w i w e jśc io w e . 
U ka za ła  s ię  b ia ła  s y lw e tk a  i  w  oczy za św ie c iła  
m i la ta rk ą .

—• K to  ta m ?  —  us łysza łem  k o b ie c y  glos.
N ie  m o g łe m  w id z ie ć  je j  tw a rz y ,  lecz czu łem , 

to  ona !
—  P rz y je c h a łe m  do L u d m iły  Z a jk o w s k ie j —  

p o w ie d z ia łe m  ba rd zo  g łośno  i za m a rłe m .
—  Proszę w e jś ć  —  us łysza łem .
W szed łem  za n ią  na ganek  i  s ta ra łe m  s ię  je j

p rz y jrz e ć . B y łą  w yso ka , p ię k n ie  zbudow ana, 
okaza ła . M ia ła  na sobie b ia ły  s z la fro k  i w e ł­
n ia n ą  chustę. W ię c e j n ie  zdąży łem  dostrzec.

Id ą c  za n ią  t r a f i łe m  do s ie n i, a nas tępn ie , po­
c h y la ją c  g ło w ę  w szed łem  do  m a le ń k ie g o  p o - 
k p ik u .  P o k o ik  b y ł  ba rd zo  czys ty . W szys tko  
w  n im  b y ło  b ia łe : pośc ie l, obrus, f i r a n k i ,  se r­
w e tk a  na  te le w izo rze .

(C iąg dalszy nastąpi) 42 i

mmmm
(P ro g ra m  szczeciński)

17.15 — p rogram , d n ia , „ K r o  
n ik a  szczecińska” , 17.30 —
d la  dzieei „ K ra k o w s k ie  le ­
ge nd y” , 18.10 — o rtió w ie ń iy  
og ó ln op o lsk ieg o  i  lo k a ln e g o  
p ro g ra m u  ty g o d n ia , 18.30 — 
„W sp o m n ie n ia  o gw ia zda ch ” , 
18.55 — „B u d o w n ic tw o  ok rę ­
to w e  dziś i  ju t r o ” , 19.30 — 
d z ie n n ik  T V , 20 — „D o b ra ­
noc d z ie c iom ” , 28.10 — T V  
m agazyn w o js k o w y , 20.40 — 
f i lm  radź. „K lę s k a ” , 22.10 — 
„D o  rod z icó w  i w ych o w a w ­
ców ” . 22.50 — os ta tn ie  w iad o ­
m ości, 22.55 — p ro g ram  r.a  
ju t r o  — m elod ie  na  D O B R A ­
NOC.

SO BO TA:

11.45 — d la  u czn ió w  k las  
V I I  „O d  śn ia da n ia  do ko la ­
c j i ” , 17.25 — p ro g ra m  d n ia , 
17.39 — d la  dzieci „K o n k p rs  
5 m ilio n ó w ” , 18.30 — „O cza m i 
dz ie cka ” . 19 — p ro g ra m  f i l ­
m o w y , 19.30 — d z ie n n ik  , T V , 
20 — „D o p ra n o c  d z ie c iom ” ,
20.05 — m agazyn k u ltu r a ln y  
„P eeaz” , 20.50 — T V  ï in à iy  
k o n k u rs u  o te m a tyce  SEO K 
i  S „R o zm ow a m ia s t” , 21.5»
— p ro g ra m  f ilm o w y , 22.25 — 
o s ta tn ie  w iadom ości, 22.30 — 
p io sen k i „S TS rU ” , 23.15 — p ro  
gra m  ną  ju tro ,  m e lod ie  na 
D O BR AN O C .

(P rog ra m  b e r liń s k i)

16 — w id o w is k o  d la  dz ię c i 
od la t  8 „P o trz e b u je m y  po­
k o ju  ja k  k w ia t  s łońca” , 18
— u n iw e rs y te t T V , 18.10 — 
po zd ro w ie n ia  T V  d z ie c ięce j, 
19 — k ro n ik a , 19.20 — „O d ­
po w ia d a m y  na p y ta n ia ” , 19.25
— prognoza pogody. 19.3$ — 
m ecz bo kse rsk i; f i lm  P E F A  
„D z ie ń  d o b ry , m iły  d n iu ” , 
k ro n ik a .

S O BO TA:

9.50 —  g im n a s tyka  d la  w szy­
s tk ic h , 10 — k ro n ik a , 12.15 —» 
te s t, 14 —  m ecz p iłk a rs k i, 
15.45 — j,R endez -  vous n a  
kon ie c  ty g o d n ia ” , 15.45 —
„ K to  h a m u je? ” , 10 — rń js trz  
N ad e lo h r op ow ia da b a jk i,  17
—  „M ężczyzna  sam ” , 17.3$ — 
w id o w is k o  d la  m ło dz ie ży , 18
— s film o w a n y  B re h m , 18.50
— p o zd ro w ie n ia  T V  dziecię­
c e j,  19 — T e le  B -Z , 19.25 — 
prognoza pogody, k ro n ik a ,
19.50 — „A r n o ld  Z w e ig ” , 20.20
— „ Z  pom ocą ch e m ii” , 21.45
— f i lm  fra n c . „L u d z ie  w  
b ie l i” , 23.20 — k ro n ik a .

W C H inU M
W IA D O M O Ś C I: 16, 19, 23.S0. 
SE R W IS  R Y B A C K I: 18.42. 
S Z C Z E C IN : 16.05 — m uzyka  
ro z ry w k o w a , 16.25 — a u d y c ja  
u k ra iń s k a , 16.50 — m o rsk ie  
p ro b le m y  św ia ta , 17 — m uzy­
ką  k ra jó w  n a d b a łty c k ic h , 17.38
— p rze g ląd  a k tu a ln o śc i W y­
brzeża, 17.50 — „S to czn ia
G dańska” , 18 — k o n c e rt ży ­
czeń, 18.30 — a u d y c ja  a k tu s l-

W Â R S Z A W A : 14.30 — „C o  
przynoszą now e P ro b le m y ” ,
15.05 — m u zyka  ro z ry w k o ­
w a, 15.30 — d la  dz ie c i „P r z y  
goda ja k ie j n ie  b y ło ” , 18.45 — 
„S eza m ie  o tw ó rz  s ię ” , lB.05
— m u zyka  i  a k tu a ln o śc i, 19.30
— tra n sm is ja  k o n c e rtu  sym ­
fo n iczne go . 19.50 — fra g m e n t 
po w ieśc i „ A n n ie  P la y d o n ” , 
20.10 — dc. ko n ce rtu , 21 — 
z k ra ju  i  ze św ia ta , 22.05 — 
s łuch ow isko  „ S tr a n itz k i i  bo­
h a te r  n a ro d o w y ” .

SO BO TA:

SERW IS R Y B A C K I: 
S Z C Z E C IN : 7 — „D z ie ń  — 
d o b ry ” . 12.15 — „N a jm ils z e  
m e lod ie ” . 16.06 — m uzyka
ro z ry w k o w a . 16.30 — „N o w e le  
gd ańsk ie” , 17 — g ra  zespól 
„A lb a tro s ” , 17.30 — przeg ląd  
a k tua ln ośc i W ybrzeża, 17.50
— fc ilie to n  B . R ajków .skiego, 
18 — zespół T M T  p re zen tu je , 
18.30 — fe lie to n  J . M ic h a l­
skiego, 20 — m uzyczne ko n ­
tra s ty , 20.50 — „W y rw a n i Z 
m łó k u ” .
W A R S Z A W A : 10 — m u zyka  
z f i lm u  „W o jn a  i  p o k ó j” , 
10.40 — i,L u d z ie , la ta , ży­
c ie ” , u  — tra n s m is ja  I I  eta­
pu  IV  M ię dzyn a ro do w e go  
K o n k u rs u  S krzypcow ego, 13.1»
— a u d yc ja  l ite ra c k a , 14.3# — 
„ Z  n o ta tn ik a  re p o rte ra ” , 14.45
— d la  dz ie c i „B łę k itn a  szta­
fe ta ” , 15 — „ Z  różn ych  k ra ­
jó w ” , J5.3Ó — dla  dz ie c i „C za  
rod z ie jska  ks ięga” , 18.50 —
fe lie to n  M . Jo rs ta , 19.05 —■ 
m uzyka  i  a k tu a ln o śc i, 19.3«
— „M a ty s ia k o w ie ” , 21 —, „ Z  
k ra ju  i  ze ś w ia ta ” , 21.40 — 
g ra  Poznańska 15 R ad iow a, 22
— „ T rz y  po  t r z y  zespołu 
„D z ie w ią tk a ” , 22.45 — u tw o ­
ry  jazzow e k o m p o zy to ró w  
ZSRR, 23 — „D o b ry  W ięezór, 
s re b rn y  e k ra n ie ” . 23.30 — 
m u żyka  ta neczna . 0.15 — aud. 
ro g i. „ K r a j ” . 0.45 — dc. n )u - 
z y k i tane czne j.

[ F N & fe
u o  o s z c z ę d z a

[PIECHOTĄ NIÉ CUOPZI-i

red a g u je  k o le g iu m .
462-3-,
m acji

dzi-.ił m o rsk i 4«2- 
w  «p raw i«  p re n u m e ra ty  u d z ie la jąmc ra t y  ud z ie la ją  p lacó  iYki „R u c h u ”  I P o m y . Oglosae*. 344-44; re d a k c ja  po rąn na  (po godz. 6) 378-91;

430 -21 (w ew o. JJ); d z ia ł m ie js k i 
da le ko p isy  4*5-14. W sze lk ich  In fo r -  ,

Szczecińskie Z a k ła d y  G ra 01cm«
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T E N  R Y S U N E K , k tó ­
r y  pa ń s tw o  w id z ic ie , 
ko p io w a łe m  z w ie lk im  
w zru szen iem . P ochodzi 
on  z k s ią żk i, n a  k tó re j 
w ych o w a łe m  się, k tó rą  
od d z ie s ią tkó w  la t  prze 
g lądam  w  sku p ie n iu . 
Jak ie ś  fra n c u s k ie  h is to  
r y jk i  ob razko w e  m ałe­
go, p ro steg o chłopca. 
I  w ła śn ie  w  je d n e j 
z n ich  w id z im y  żebra­
ka , pew nego s ieb ie  w łó  
c z y k ija , k tó ry  w y c h o ­
dz i na  m ia s to  w ye le ga n

W podróży
noś rękawiczki

i  c w a n y . M a  na  sobie
fr a k ,  ca ły  w  strzępach , 
m a ła ta ne , p o tw o rn e  
spodn ie, d z iu ra w e  k a -  
m aszk i, laseczkę, no­
w iu t k i  c y lin d e r  i  rę ka ­
w ic z k i.  W ła śn ie  te  dw a 
o s ta tn ie  re k w iz y ty  poz 
w a la ją  naszem u elegan 
to w i,  m im o  łach m a nó w  
ja k ie  na  n im  w iszą, 
m im o  n ie o g o lo n e j, po­

d e jrza n e j gęby ja k ą  z 
dum ą obnosi, m ie ć  pe ł 
ne poczuc ie  sw e j w y ż ­
szości nad t łu m e m , ba, 
w y ra ź n ie  w y b ija ć  się 
z n iego. T e n  ob razek 
i  rę k a w ic z k i p rzyp o m ­
n ia ły  m i się n ie da w no , 
gd y  słysza łem  ko m e n ta  
rze  do je d n e j z now e­
le k  przezabaw nego f i l ­
m u  „F ra n c u z k a  i  m i­
łość” . P a m ię tac ie  tę  
no w e lkę , k tó re j a k c ja  
ro z g ry w a  s ię w  prze­
dz ia le  k o le jo w y m . N o­
w oże ńcy , u d a ją cy  się 
w  po dró ż poś lubną do 
P a ryża  „ t k w ią ”  s ta le  
w  rę ka w iczka ch . T w a r­
do. W id zo w ie , zauw a­
ż y l i  dość n ie cod z ien ny  
u  nas zw ycza j podróżo 
w a n ia  p o c iąg iem  w  rę­
k a w iczka ch  i  ba rdzo 
s ię  te m u  d z iw il i.  O tóż, 
d ro d z y  m o i, rę k a w ic z k i 
są n ie w ą tp liw ie  ja k im ś  
n ie zap rze cza ln ym  dow o 
dem  e le g a n c ji, w  po­
d ró ż y  zaś są dow odem  
dużego, rz e k łb y m  św ia­
to w e g o  w ych o w a n ia .
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ENZYMY]
czyli

krasnoludki

C Z ŁO W IE K  je s t o lb rzy  
'•  m ią  fa b ry k ą  chem iczną. 

T a k  w ie lk ą  i  doskonałą ; 
że n ie  m a sob ie ró w n e j. 
O czyw iśc ie  w  p ro p o r­
c j i  do  sw e j w ie lk o ś c i i  
w a g i. A le  n ie  ty lk o .  Są 
pe w ne  procesy chem icz 
ne, k tó re  p o tra f i  do ko ­
nać ty lk o  o rg a n izm  lu d z  
k i .  J a k  na  raz ie , m im o  
u s iln y c h  s ta ra ń , n ie  zdo 

la n o  ic h  p o w tó rz y ć  w  
żadne j, choćby n ie  w iem  
ja k  s ko m p liko w a n e j 
sztuczne j ap ara turze .

Już  sam o p rzysw a ja n ie  p o k a rm ó w  je s t n a d e r 
za w iłą  operac ją , k tó ra  przeb iega je d n a k  w  re­
ko rd o w o  k r ó tk im  czasie, eko no m iczn ie  i  w y d a j 
n i . P rz y  ty c h  i  podo bn ych  procesach szczegól­
n ie  don ios łą  ro lę  o d g ry w a ją  e n zym y , c z y li fe r ­
m en ty . W  M a le j E n c y k lo p e d ii Powszechnej pod 
ty m  hasłem  prze czy tac ie , że są to  „o rga n iczn e  
substanc je  o z łożone j, często jeszcze n ie  znane j 
bu do w ie , w y tw a rza n e  w  k o m ó rka ch  ro ś lin  czy 
zw ie rzą t. Są one b io log iczn ie  czynne, re g u lu ją  
przebieg ró żn ych  procesów  ż yc io w ych , zasad­
n iczo  n ie  u le g a ją  p rz y  ty m  zużyc iu ...”

A le  dość ju ż  cy to w a n ia  M a le j E n cyk lo p e d ii; 
s p ró b u jm y  sa m i n ie co  szerze j w y ja ś n ić  co to  
sa en zym y. Z a w ie ra ją  je  p rzecież w szys tk ie  ży ­
we s tw orze n ia  od  k w ia tu  do w ie lo ry b a  czy  sło­
n ia . N iem a l w szys tk ie  z ja w is k a  życ iow e  od 
n ic h  zależą. I  to , że l iś c ie  z ie le n ią  się w iosną, 
że św iecą ro b a k i św ię to ja ń sk ie  i  że p ies m erda 
ogonem . T akże to , że gd y  je m y  b u lk ę , to  o r ­
gan izm  o t rz y m u je  w ęg low od an y , bo odpow ied­
n ie  en zym y ro z k ła d a ją  spo ży te  p ie czyw o  na 
c z y n n ik i proste.

Od m om en tu  zap łod n ie n ia  aż do śm ie rc i, fe r ­
m e n ty  o d g ry w a ją  w e w szys tk ich  ż y c io w ych  p ro  
cesach pow ażną ro lę . G d y b y  n ie  one, s łaba ko  
m ó rk a  nasienna n ie  zdo ła ła by  n ig d y  p rze b ić  
g ru b e j os ło n k i ja ja  i  n ie  n a s tą p iło b y  zap łod­
n ie n ie . A le  każd y  p le m n ik  m a w  sob ie m in i­
m a ln y  zapas enzym u, zm iękczającego w  ja k im ś  
m a le ń k im  p u n k c ie  os ło nkę ja ja  i  dz.ięki te m u  
m oże w ta rg ną ć  do środka.

Podobn ie  z po żyw ien ie m . W ła śc iw ie  w szyst­
k o  co z jad am y — je d y n y  w y ją te k  s ta n o w i tu  
a lko h o l, z czego je d n a k  n ie  p o w in n i cieszyć 
się p ija c y  — b y ło b y  n ie s traw ne , g d y b y  n ie  fe r  
m e n ty . N iczym  k ra s n o lu d k i ro z k ła d a ją  s traw ę  

na c z y n n ik i p ie rw sze , ta k , b y  k re w  m og ła  je  
w ch ło ną ć , a ' poszczególne na rzą d y  na stę pn ie  
p rzysw o ić . G d yb y  n ie  one, cz ło w ie k  napcha łby 
się jed zen iem  i  m im o  to  od czuw a łby  g łód . A lb o  
też  o t ru łb y  sie ty m  co spożyw a. P o ko n sum p­
c j i  k o t le ta  cielęcego w y tw a rza  s ię  dosta teczn ie 
dużo am o n ia ku  b y  zg ładzić cz łow ieka . A m o n ia k  
je d n a k  zosta je  z m ie jsca  przez e n zym y p rze ro­
b io n y  na  in n y  p ro d u k t, o b o ję tn y  ju ż  d la  orga­
n izm u .

N IE  L A D A  C Z A R O D Z IE JA M I są e n zym y — 
p rz y  t y m  w y k o n u ją  w sz y s tk o  z  n iep raw d op od ob  
ną  szybkością. Jeś lib yśm y  eksp e rym e n ta ln ie  
c h c ie li s tra w ić ”  k a w a łe k  m ięsa c z y li roz łożyć  
go na  p ro s te  am in o kw a sy , ta k  ja k  dz ie je  się to  
w  p rze w o dzie  p o ka rm o w ym , to  m u s ie lib yśm y  
przez ca ły  dz ień  go to w a ć  m ięso w  s iln ie  stężo­
n ych  kw asach. A  nasze k ra s n o lu d k i d o ko n u ją  

tego w  ¡k ilka  go d z in  i  to  w  te m p e ra tu rze  c ia  
ła , a  w ię c  37 s t; C , J a k  to  ro b ią , te go  n ie  w ie ­
m y  d o k ła d n ie j Jedno je s t pew ne. K a żdy  enzym  
dz ia ła  ty lk o  na  je d n ą  i  ściś le ok re ś lo ną  sub­
stanc ję , Ten, k tó ry  rozk ład a  m ięso, n ie  będzie 
ro z k ła d a ł c u k ru  i  o d w ro tn ie . Id e a ln y  p o dz ia ł 
p ra c y  je s t p rzez e n zym y n a d e r d o k ła d n ie  prze­
s trzegany. K a żd y  w y k o n u je  je d y n ie  i  w y łą czn ie  
sw o je  w łasne zadanie.

A  po lega on o  n ie  zawsze na  rozkładzie,- n ie ­
k ie d y  ta kże  na  syn tez ie . Są w ię c  enzym y, k tó re  
z p łyn ą cych  w e k r w i  a m ino kw asó w , pochodzą­
cych  z m ię śn i zw ie rzęcych b u d u ją  no w e ko ­
m ó rk i i  tk a n k i  m ię śn io w e ty m  razem  lud z­
k ie . A  te  są zbudow ane ju ż  z ca łk ie m  innego 
m a te ria łu . P o tra fią  ta kże  zam ien ić  c u k ie r  w  
g liko ge n , k tó ry  zosta je zm agazynow any w  w ą t­
ro b ie  ja k o  reze rw a . G d y  za jdz ie  po trzeb a w zm o 
żen ią  w y s i łk u , o rg a n izm  będzie w y m a g a ł zw ię k  
szone j ilo śc i p a liw a , z „b a k u ”  w  w ą tro b ie  za 

b ie rze  zapas od łożonego p rze zo rn ie  g liko ge nu .

P rz y k ła d ó w  na  d z ia łan ie  en zym ów  m ożna da­
w ać  tys iące . N ie  d z iw c ie  się te j .liczb ie . D o te j 
p o ry  zną m y w p ra w d z ie  ty lk o  coś ponad 650, a le  
coraz to  o d k ryw a n e  są now e. C ia ło  sk łada się 
z b il io n ó w  ko m ó re k , a każda n a w e t n a jm n ie j­
sza k o m ó rk a  posiada oko ło ... 100 000 p o je d yn ­

czych  enzym ów . I  znów , n a w iązu ją c  do po rów  
na n ia  z fa b ry k ą , je ś l i  każdą ko m ó rk ę  nazw iem y 
o b iek te m  p rze m ys ło w ym , to  e n zym y będą m a­
szynam i. I  te ra z  przyzn ac ie  ra c ję  s tw ie rd ze n iu  
E sku lapa, iż  c z ło w ie k  je s t  o lb rz y m ią  fa b ry k ą  
chem iczną, k tó ra  n ie  m a sob ie ró w n e j.

O enzym ach m ożna p isać n ieskończen ie , n ie ­
s te ty  fe lie to n  m a og ran iczo ne  m ie jsce , w obec 
czego o in n y c h  cudach, do ko n yw a n ych  przez 
fe rm e n ty  o raz o ty m  czego na u ka  jeszcze po 
n ich  s ię  spodziew a — napisze na s tę pn ym  ra-

W asz ES K U LA P

O becn ie , u  nas, gdy 
przez p ra w ie  9 m ie ­
s ięcy chodz i się z go łą 
g ło w ą , zan ika  zw ycza j 
noszenia rę ka w icze k , ja  
k o  że w  m y ś l d a w ne j 
zasady n ie  w o ln o  jes t 
chodz ić  w  kapeluszu 
a bez rę ka w icze k  i od­
w ro tn ie , n ie  na leży  no  
s ić  rę ka w icze k , n ie  ma 
ją c  n a k ry te j g ło w y . 
Te raz  rozu m ie c ie , d la ­
czego e le ga n t z ry s u n ­
k u  ta k  p e w n ie  k ro c z y . 
M a now e n a k ry c ie  g ło  
w y  i  now e rę k a w ic z k i. 
A le  ta  tw a rd a  zasada, 
m a sw e odstępstw a ; 
Je d n ym  z n ic h  je s t 
po d ró żo w a n ie  p o c iąg iem  
o czyw iśc ie  z g o łą  g ło ­
w ą , a le  w  rę ka w icz ­
kach . Z d e jm u je  się je  
ty lk o  do jed zen ia  obo­
ję tn ie  czy w ła sn ych  
w ik tu a łó w  w  prze dz ia le  
czy  w  w ag on ie  resta u­
ra c y jn y m . Jeszcze n ie  • 
ta k  daw no , gd y  zamoż­
n i lud z ie  n ie  je ź d z i li  
„W a rtb u rg a m i”  a p ie rw  
szą klasą , m ożna b y ło  
zobaczyć w  poc iągu 
i  dz ie c i, w  w y tw o r ­
n ych  skó rza nych  rę ka ­
w iczkach .

C zy na leży  w skrze s ić  
te n  zw ycza j?  A  bo  ja  
w ie m ... P o d y k to w a n y  
b y ł on  po p ro s tu  h i­
g ie ną , g d yż  rzeczyw iś ­
c ie  w  w ag on ach  zawsze 
będzie k u rz  i  p y ł.  M o­
że go będzie m n ie j, 
g d y  wszędzie będą k u r ­
s o w a ły  po c ią g i e le k ­
try czn e , n ie m n ie j rę ­
ka w ic z k a  zawsze b y ła ­
b y  p rzyd a tn a . Pod w a­
ru n k ie m , że n ie  będzie 
s ię  ro b iło  ja k  n ie k tó ­
rz y  w y tw o r n i o so bn icy  
d łu b ią c y  w  nosie pa l­
cem  w  ręka w iczka ch ,
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ludowe
G D Y B Y  s ło w a  b y ły  < 

m ostem , b a łb y m  się < 
po n im  chodzić . < 

M IL C Z Ą C Y  g łu -  < 
p iec  m oże uchodz ić  i 
za m ędrca.

T A K T  je s t pom ocą  j 
d la  w iedzy .

N O W E  k ło p o ty  n i­
w eczą stare.

B O LE Ń  je s t r y b ą  o- 
s trożn ą  i  d la te g o  by­
w a  on rz a d k im  tr o ­
fe u m  w ę d k a rs k ie j w y ­
p ra w y . Jest d ra p ie żn i­
k ie m  i  p o lu je  na d ro b ­
nicę . Osiąga w agę do 
p ię c iu  a czasem  w ięce j 
k ilo g ra m ó w . C zęsto s ły  
chać na d  w od ą  s iln e  
ud erze n ia . D ro b n ica  
w y s k a k u je  w te d y  p ro ­
m ie n iśc ie  nad w odę 
chcąc u jś ć  drap ież­
n ik o w i.  P o czą tku ją cy  
w ę d ka rze  te n  rod za j 
p o lo w a n ia  p rz y p is u ją  
szczup ako w i i  czym  
p rę dze j s ta w ia ją  w  to  
m ie jsce  żyw ców kę . M i 
ja ją  w te d y  m in u ty  o- 
cze k iw a n ia  (oczyw iśc ie  
— pe łne  na p ięc ia ), ale 
s p ła w i k  m a r tw o  tk w i  
w  w odzie , w zg lę dn ie  
porusza się p o w o li c ią­
g n io n y  przez żyw ca . 
Z azw ycza j następne u -  
d e rzen ie  o w od ę nastę 
p u je  k ilk a d z ie s ią t m e­
t r ó w  d a le j. W ędro w a­
n ie  z żyw cem  za p o lu  
ią c y m  bo len iem  jes t 
o czyw iśc ie  bez re zu lta  
tu .

B o leń  ja k o  je d y n y  
d ra p ie ż n ik  naszych w ód 
g łu szy  r y b y  s iln ie  ude 
rza ją c  ogonem  o po­
w ie rz c h n ię  w o d y  I po 
ty m  sposobie ło w ó w  
ła tw o  go poznać. Bo­
le ń  na żyw ca n ie  b ie ­
rze . Zdobyczą w ę d ka r 
ską s ta je  się ty lk o  w te
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T R Z E B IA T Ó W  — to
p ra s ta ra  osada s ło w ia n  
ska , w yw od ząca  sw ą 
nazw ę od  słow a „ tr z e ­
b ić ” . W y m ie n io n y  je s t 
po  raz  p ie rw szy  w  do­
ku m e n ta ch  w  r .  1X70. 
P ra w o  m ag de bu rsk ie  
u zyska ł w  r .  1277. M ia ­
s to  b y ło  cz łon k iem  
H an zy, p ro w a d z iło  oży­
w io n y  h a n d e l m o rsk i, 
g łó w n ie  ry b a m i — r y ­
bacy z T rze b ia to w a  po 
s ia d a li n a w e t w łasn e  
sk ła d y  na  w yb rzeżu  
D a n ii, a  k u p c y  k o rzy ­
s ta li ze z w o ln ie ń  cel­
n ych  w  Sundzie.

N a p rze ło m ie  X I I  
i  X I I I  w ie k u  w s k u te k  
zap iaszczenia u jść  Re­
g i  ha nd e l m o rs k i zo­
s ta ł spa ra liżo w a n y  i  
m ia s to  u t ra c iło  sw o je  
znaczenie. Z a s łyn ą ł T rze  
b ia tó w  na całe Pom o­
rze w  r. 1534. T u od­
b y ł  się w ie lk i  se jm  
s ta n ó w  pom orsk ich  
i  zapad ła uchw ała  
o p rz y ję c iu  re fo rm a c ji. 
O rga n iza to re m  kośc io ła  
re fo rm o w a n e g o  na P o ­
m orzu  b y ł  d r  Jan B u - 
genhagen, re k to r  s z k o ły  
m ie js k ie j w  Trzebiatów

Niszczone w ie lo k ro t­
n ie  przez p o ża ry  m ia ­
s to  u c ie rp ia ło  n a jb a r ­
d z ie j w  czasie w o jn y  
trz y d z ie s to le tn ie j, k ie d y  
to  w o jska  cesarskie zdo 
b y ły  je  i doszczętnie 
o b ra b o w a ły . W  czasie 
w o jn y  s ie d m io le tn ie j 
ob ozo w a ły  tu  w o jska  
ro sy jsk ie .

N a m ie jscu  p rze d ­
h is to ryczn e g o  g ro dz iska  
w  T rz e b ia to w ie  w y b u ­
do w ano w  X I I I  ’ w ie k u  
zam ek, rezyd en c ję  lis ią  
żą t p o m o rsk ich . , Póż- ' 
n ie j b y ł tu  k la sz to r, 
p rze ro b io n y  po  re fo r­
m a c ji przez e le k to ra  
p ru sk ie go  na pa łac w  
s ty lu  fra n c u s k im , na 
w zór . re z y d e n c ji L u d w i

ka  X IV . O kres n a j­
w iększe j św ie tn ośc i te j 
re z y d e n c ji p rzyp ad a  na 
ko n ie c  X V I I  w ie k u , 
k ie d y  to  w  pa łacu trze  
b ia to w s k im  zam ieszka­
ła  księżna M a r ia  W ir -  
te m b erska , z d o m u C zar 
to ry s k a . O zd ob ił w ó w ­
czas pa łac fre s k a m i 
i  m a lo w id ła m i śc ien ny­
m i P o la k  Jan R usten, 
n a d w o rn y  m a la rz  Czar­
to ry s k ic h , pó źn ie jszy 
p ro fe s o r A k a d e m ii W i­
le ń s k ie j. Z  pa łacu za­
cho w a ła  się ty lk o  fasa­
da.

W  p o b liż u  daw nego 
za m ku  b y ł r y ­
ne k , o p isyw a n y  przez 
w spó łczesnych, ja k o  je  
den z n a jp ię k n ie js z y c h  
na P o m orzu — do  dziś. 
zach ow a ł się w ie lo k ro t 
n ie  p rze b u d o w yw a n y  
ra tu sz  z X V  w ie k u  (na 
zd ję c iu ). Z a ch o w a ły  się 
też re s z tk i d a w n ych  
m u ró w  o b ro n n ych  ze 
sm u k łą  w ieżą  nad Re-

b in k a . Całość m a lu je ­
m y  b ia łą  fa rb ą . D odat 
ko w o  u b a rw ia m y  de- 
w o n , m a lu ją c  na ń  czer 
w on e k ro p k i.  P rz y  po 
m ocy  p ływ a ją ce g o  de­
w on u  ło w im y  z łódki,- 
ta m  lu b  „g łó w e k ” . W y 
rzuca m y dew on p rz y  
pom ocy w ędziska i po 
zw a la m y  m u p ływ a ć  
z prądem  na pożądaną 
od leg łość w y sn u w a ją c  
ż y łk ę  z ko ło w ro tk a  
(aż do 100 m ).

O czyw iśc ie  m ożem y 
n im  k ie ro w a ć  przez od 
po w ię d n ie  ru c h y  w ędzi 
sk ie m , p rzyh a m o w a n ie  1 
w y k o rz y s ta n ie  p rą d u  
rze k i. K ie d y  dew on 
m in ie  m ie jsce , gdzie 
„ b i je ”  bo leń , zaczyna­
m y  n a w ija ć  ż y łk ę  na 
k o ło w ro te k .

H IP O L IT

d y , gdy ło w im y  sp in­
n in g ie m , używ a ją c  m a 
ły c h  o b ro to w y c h  b ły ­
s te k  lu b  dew onów . 
Raz ty lk o  u d a ło  m i 
się z ło w ić  na  z w y k łą  
szczupakow ą „b la c h ę ”  
dw a bo len ie , w y k o rz y ­
s tu ją c  m om e n t zespoło 
w ego po lo w a n ia  bo len i 
(w ędka rze  o k re ś la ją  je  
m ia ne m  b o ju  b o len i), 
k ie d y  w  fe rw o rze  w a l 
k i  o  zdobycz za tra c i­
ł y  one sw o ją  ostroż­
ność. Z azw ycza j t r z y ­

m a ją  się one poza za­
sięg iem  rz u tu  b łys tką .

D la te go  po da ję  c ie ką  
w y  po m ys ł p ły w a ją c e ­
go dew onu. K o rp u s  w y  
c in a m y  z k o rk a  w g. 
rys . „ a ” . Z c ie n k ie j 
b la c h y  m osiężnej w y c i 
n a m y  d w ie  ło p a tk i 
(rys . „ b ” ). Ł o p a tk i m o 
c u je m y  k le je m  (T oxa - 
C em en t lu b  podobny) 
w  w y c ię c ia ch  ko rp usu . 
N a c in a m y  je  pod ką­
te m  45 s to p n i do osi 
d e w on u  (z d ru g ie j s tro  
n y  —  o d w ro tn ie )  na 
głębokość 2 m m . Ze 
s ta low ego d ru tu  o śred 
n ic y  do  2 m m  w y k o n u  
je m y  oś de w on u . D o l­
ne uszko z a w ija m y  po 
na sun ięc iu  p o tró jn e j 
k o tw ic z k i.  N astępn ie 
na suw a m y k o ra lik ,  bę­

dący oporą  dew onu, 
korp us  dew onu i zaw ł 
ja m y  d ru g ie  uszko bę 
dące u c h w y te m  ka ra -

W P R A W .J Z IE  w ie  
le  n a jn o w szych  m e ­
b l i  p o d ry w a n y c h  
je s t p ły ta m i m e la ­
m in o w y m i o d p o rn y - 
r. n ie  t y lk o  na 
b ru d  a le  n a w e t na 
og ie ń , je d n a k  w  na 
szych m l-c z k a n ia c h  
- to ja  s o rz c ty  z d re w  
na , często p o l i tu .  o -  
w ane. W y s ta rc z y  n ie  
os tro żn e  po łożen ie  
s z k la n k i - gorącą 
h e rb a tą  czy  innego  
c iep łego  na czyn ia , 
a b y  p o w r.a ła  b ia ła  
p la m a . J a k  ją  u su ­
nąć?

N a jp ro s ts z y  spo­
sób po lega  na spo­
rz ą d ze n iu  ta m p o n u  
t j .  o w in ię te j w  p ło t  
no k u lk i  w a ty , nasy­
ce n iu  go k ilk o m a  
k ro p la m i s p iry tu s u  
dena tu ro w a n e g o  i  
n a c ie ra n iu  n im  za­
b rudzonego  m ie jsca  
ta k  d łu g o  aż p la m a  
z n ik n ie . Pom ocną 
m oże b yć  ró w n ie ż  
só l k u c h e n n a  z a w i­
n ię ta  w  p łó c ie n n ą  
szm a tkę  (ta kże  na 
k s z ta łt  ta m p o n u ) i  
m oczona w  o le ju  
ln ia n y m  lu b  m iesza­
n in ie  tego  o le ju  ze 
sp iry tu s e m  d e n a tu ro  
w a n y m .

Jeszcze in n y  spo­
sób po lega na  p o c ie -

Jak usunąć
plamy
z mebli?
ra n iu  p la m y  n a j­
p ie rw  śc ie reczką  za 
m oczoną w  occ ie  a 
p o te m  ta m p o n e m  na 
syconym  m ieszan iną  
s p iry tu s u  d e n a tu ro ­
w anego  i  o le ju  ln ia  
nego w  p ro p o rc j i :  1 
część s p iry tu s u  na 1 
część o le ju . P o  za­
s to sow an iu  każdego 
z  ty c h  sposobów  w y  
c ie ra n e  m ie jsce  na le  
ży d o k ła d n ie  w y p o ­
le ro w a ć  m ię k k ą  i  su 
chą  szm a tką , n a jle ­
p ie j f la n e lk ą .

B ru d n e  p la m y  p o ­
w s ta łe  na p o l i tu ro -  
w a n y c h  m eb lach  
w s k u te k  d łu g o le tn ie ­
go u ż y tk o w a n ia  zm y 
w a n e  są (sku teczn ie ) 
oczyszczoną benzy­
ną . A le  w  te n  sposób 

p o l i tu ra  t r a c i  p o ­
ły s k . N ie  ra d z im y  za 
te m  często s tosow ać 
tego  zab iegu , a je ­
że li s ię  skus im y, 
to  oczyszczoną ju ż  
p o w ie rz c h n ię  m e­
b la  trz e b a  d o k ła d ­
n ie  n a trze ć  szm a tką  
p łó c ie n n ą  lu b  ta m ­
ponem  n asyconym  
w s p o m n ia n i w y ż e j 
m ie sza n in ą  o le ju  
ln ia n e g o  ze s p iry tu ­
sem d e n a tu ro w a n ym , 
po czym  d o k ła d n ie  
w y p o le ro w a ć  m ię k ­
ką , czystą szm atką .

M A J S T E R  K L E P K A

M i r n / p
{m m &  K O B IU /

Spróbujmy się 
„zakutać“

W R Z O S Y  k w it ły  
k ró tk o , p ta k i od lec ia  
ły  w cześnie, wobec  
czego lu d z ie  p rzepo­
w ia d a ją  d ługą , su ro ­
w ą  z im ę. A  m oda, 
ja k  m oda, uczep iła  
się w ró ż b  z w rzosów  
i  p ta k ó w  i  w y la n so -  
w a ła  z im o w e  g ło w y  
zaku tane  po same 
oczy.

D o „z a k u ta n ia ”  w y  
Starczy zeszłoroczna  
czapka fu trz a n a  lub  
w łó czko w a  (b y le  d u ­
ża i  w ło c h a ta ) o raz  
w e łn ia n y  szal. P ie rw  
szą nasuw a się g łębo  
ko  ną oczy, d ru g im  
okręca  szy ję  razem  z 
bro d ą . Z  ka w a łka  
tw a rz y , k tó ry  został

na  w id o k u , n a jw a ż ­
n ie jsze  są oczy, im  
w ię c  trzeba  pośw ięc ić  
s ta ra n n y  i  e fe k to w n y  
m a k ija ż .

D ru g im  sposobem  
„z a k u ta n ia ” , a  je d n o ­
cześnie o s ta tn im  k rz y  
k ie m  z im o w e j nody  
je s t k a p tu r-p e le ry n ­
ka  a lb o  k a p tu r -b o le r  
ko  w  s ty lu  ro s y js k ie j 
babuszki. W yg lą  la  
on m n ie j w ię c e j ja k  
d zw on , w  k tó rego  
zw ę ża ją ce j się części 
w yc ię to  o w a ln y  o tw ó r  
o b ra m o w a n y  fu tre m .  
W  o tw o rze  m ieśc i się 
tw a rz  w ła ś c ic ie lk i 
k a p tu ra , a  szeroka  
część dzw onu  tw o rz y  
z p rzodu  d ra p o w a -  

n ie . sięgające trochę  
p o n iże j pach.

Z a ku ta ć  się można  
także p o ło w ic z n ie , t j .  
w ło żyć  na g łow ę  by­
le  in k i kape lusz a lbo  
czapkę, a szy je  ra ­
zem z brodą aż po nos 
o p a tu lić  k o łn ie rz y ­
k ie m  fu trz a n y m  w  
s tv lu  w y s o k ie j k ry z y , 
lu b  szalem. Bardzo  
m odno sa. szale z fu ­
t ra  te w e n tu a ln ie  z  
m is ia ), a lbo  z puszy­
s te j w łó c z k i, zakoń­
czone pom ponem . K o  
lo r y  gezy w iśn io  f u ­
trzane ”  t j .  takie., ja ­
k ie  ..noszą" zw ie rzę ­
ta : '■ ram y. b rąz : po ­
p ie la ty , beżow y, b ia ­
ły... i

ł


